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Sftr. Narodowe
o akefi ruchu ludowego

Sytuacja budzie odtąd zupełnie jasna
Na dyskusję publiczną o przy 

Rynach i o przebiegu tak zw.
' / aiku chłopskiego jest jeszcze 

bYt ■wcześnie. Istnieją albo- 
lem przemożne „względy, nie 

f^eżne od redakcji". Dlatego 
,e*.nie podejmuję narazie dys- 

z artykułem wstępnym  
•polski Zbrojnej", zam ieszczo­
nym w  numerze tego dzienni- 
■ a z dn. 26 sierpnia pod frapu- 
2 'Cyrti tytułem „Duch Szeli“. 

wr6cę tylko nawiasowo uwa- 
pp. redaktorom „Polski 

^ o jn e j" , jako trochę historyk, 
a akiurat nieboszczyk Szela pa 

tu do sytuacji rzeczywistej 
J  y.piernik do wiatraka. Złośli 
w  Plechanow mawiał że bywa 
,ardzo niedobrze gdy publicy- 

i  redaktorzy „nie lubią nad' 
jfy^vac sztuki czytania". Pu- 
J^yści i redaktorzy, którzy 
y ęli na siebie uprzejme kie- 
l^ n ic tw o  pismem, przeznaczo  

dla kół wojskowych, po­
gon i jednak „nadużyć sztuki 
pytania" i zapoznać się nieco z 
j?*«iami Polski XIX stulecia w e  
- nowszych źródeł. To nie

po jego wybuchu — były elementy 
komunistyczne". (Podkr. moje). 
Jeżeli Stronnictwo Narodowe 

ma w  samej rzeczy na wsi wła 
sną sieć organizacyjną, —  w ta 
kim razie wie tak samo, jak my 
wiemy, że 

TO, CO NAPISAŁ „W AR­
SZAWSKI DZIENNIK NARO­
DOWY" JEST NIEPRAWDĄ. 
Drapowanie się zaś w  „togę 
praworządności" obozu, który 
wziął na siebie odpowiedzial­
ność moralną za „akcję" p. Do 
boszyriskiego w  M yślenicach i

za liczne pogromy żydowskie
jest czymś wręcz niewiarogod-
nym w  sensie... tupetu.♦ ♦*

Ruch ludowy wyciągnie, 
rzecz jasna, wnioski w łaściwe 
z tego wystąpienia „W arszaw­
skiego Dziennika Narodowe­
go". Wnioski, które ruch ludo­
wy wyciągnie, przyczynią się 
bardzo poważnie do w yjaśnie­
nia ostatecznego polskiej sy­
tuacji wewnętrznej.

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

Santander n w r w°iska włoskie
Gen. Franco zdaje raport swemu szefowi Mussoliniemu

Oddziały wojsk gen. Franco, — 
które weszły wczoraj do Santan­
der, liczyły około 25.000 żołnierzy 

Gubernator wojskowy i cywilny 
miasta według korespondenta Ha- 
vasa, opuścili Santander na po­
kładzie łodzf podwodnej przed 
wkroczeniem do miasta wojsk 
powstańczych. Liczbę żołnierzy 
rządowych, którzy zdążyli opuścić 
miasto na pokładach statków i ło­
dzi rybackich obliczają na 10.000 
około 90 proc. oficerów biorących 
udział w obronie Santander zdą­
żyło wyjechać.

Ludność cywilna Santander —

h?ob 
Misteriumi

- '*vjdv takie trudne- Biblioteka 
M r  • Spraw Wojsko-

.T „  t , „ _le wi
&skonałym księgozbiorem.

^ cłi rozporządza, o ile wiem,

*

Burza nad Chinami
Marsz, b a n g - Kai-Szek staje na czele obrony Szanghaju
Jagoficzycy chcą p r z e ła m a ć  g w a ł to w n y  o p ó r  v n i s k  cnfńskich o aza m i t ro ją c y m

4 Nie mogę natomiast nie zare- 
gr>Wać już dzisiaj na wczoraj- 

artykuł „W arszawskiego 
z'ennika Narodowego". 
Pr2 y t0C2ę przede wszystkim  
st|p :

Komunikat urzędowy, ogłoszony 
j czwartek w pismach, podaje w 
JMfonicznej zwięzłości przebieg- t. 
i* -- s t r a jk u  chłopskiego". Komun i 

. - ten wymienia też sprawców i 
' "Uje częściowo tło zajść.

.i “pytam y więc, że „strajk  chłop- 
‘ r  został proklamowany przez 
k^Wrtą grupę" członków władz 

troonictwa Ludowego na podsta- 
le „instrukcji pochodzącej z zew. 
atrz**. czytamy dalej, że „demon, 

^-racja poczęła się przeradzać w 
aż akty „gw ałtu"; czytamy 

^.z że w terenie pojawiły się „bc- 
podsycane przez element 

ja ź n ie  przestępczy", 
ą. Wszystko to jest zgodne z praw- 

na tym  nie można poprze. 
3® - Komunikat ogłoszony uważa­
ją*’ za wstęp, prowadzący do ujaw 

całej prawdy. W ym aga tego
> ’’-Jżląd na dobro narodu i państwa. 

« W a naszego obozu „strajk chłop 
Ma * — e hvł zakończeniem. Przeciw 

mu się w taki sposób, 
^  hył możliwy w istniejących wa 
^  "kach. Wszyscy nasi zwolennicy 

*'paiu o tym  wiedzieli. Rozpusz- 
k̂ <nc Przez ' organizatorów „straj- 
w  . wiadomości o rzekomej życzii- 

dla te j akcji — były taktycz 
•o a manewrem. mającjun na celu 
na. anie psychiczne rozbrojenie 

, W/75-'ch szeregów. (Pcdkr. moje);
jest, jak czytelnicy wi 

hy ' bardzo... charakterystycz-
’ Tc,Taz — punkt istotny:
- a!h chłopski1', pomyślany i

^;~anizowany w „skali krajowej" 
z dcl ej rozpalić się do czerwono, 

bardzo ograniczonym terenie 
łł’cb ’ a mianowicie tylko w 
> da powiatach Małopolski, które 

’ nen dawna były zwulkanizowa 
Wst. y^ahzmem. Ale i tam  nawet 
aLiek5Sy_ nie były takie, jak sobie 

„czerwoni technicy".

Według krążących pogłosek — 
Czang - Kai - Szek zamierza od­
wiedzić front szanghajski I osobi­
ście kierować obroną miasta.

Wojska chińskie zajmują mocno 
ufortyfikowane pozycje pomiędzy 
Szanghajem a Wusungtem. co zda 
niem kół chińskich utrudni reali 
zację zamiarów japońskich nawią 
zania łączności pomiędzy wojska­
mi japońskimi, które wylądowały 
na północ od Yang-Tse a oddzia­
łami zajmującymi Yang-Tse-Pu.

Wusung jest całkowicie zajęty 
przez Chińczyków z wyjftkiem 
brzegów Nong - Pu na południe 
od miasta, gdzie znajdować się 
miały oddziały wojsk Japońskich.

CHIŃSKI OKRĘT WOJENNY 
ZATOPIONY PRZEZ JAPOŃCZY 

KÓW.
Marynarka japońska zatopiła 

wczoraj wieczorem na rzece jang- 
Tse w odległości 100 kim. od

Szanghaju chiński okręt wojenny 
Czu-Dzih, który zaczął ostrzeliwać 
okręty japońskie.

JAPOŃCZYCY STOSUJĄ OAZY 
TRUJĄCE.

Z głównej kwatery Czang - Kai. 
Szeka donoszą, jak podaje Reuter 
że wojska japońskie po wielokrot 
nie powtarzanych atakach na 
przełęcz Nankau zastosowały dn 
24 i 25 sierpnia gazy trujące prze 
ciwko 89-ej chińskiej dywizji.

KAŁGAN NIE JEST1 ZDOBYTY 
PRZEZ JAPOŃCZYKÓW.

Wbrew twierdzeniom Japońskim 
jak donosi Reuter, Chińczycy u 
trzymują, jż są jeszcze w Kałga 
nie. Według chińskiego komunika 
tu, w okolicy Nankau toczą się za 
jadłe walki. Kałgan był rzeczywi 
ście zagrożony, kiedy armia kwan 
tuńska przerwała linie chińskie za 
jęte przez 29-tą dywizję Zajęciu 
Kałganu przeszkodziło nadejście 
posiłków z prowincji Szan-Si.

która w lipcu 1936 r. liczyła 90 
tys. mieszkańców, obecnie prze­
wyższa 140-000 Na tak szybki 
wzrost ilości mieszkańców od­
działał wielki napływ uchodźców 
z frontu baskijskiego.

Korespondent Reutera, który 
przybył do Santander wraz z woj 
skami gen. Franco, twierdzi, iż 
miasto przedstawia bardzo smut­
ny widok. W sklepach brak zupeł 
nie towarów, śladów zniszczenia 
od pocisków artyleryjskich i bomb 
lotniczych nie widać. Pomimo to 
wygląd ulic sprawia deprymujące 
wrażenie. Są one zawalone śmie­
ciami i najrozmaitszymi przedmio 
tami, powyrzucanymi z domów.— 
Na dworcu stoi wielka ilość paro­
wozów i wagonów, szyny są zar­
dzewiałe i porosłe trawą.

FASZYŚCI PRZYZNAJĄ. ŹE TO 
WOJSKA WŁOSKIE ZAJĘŁY 

SANTANDER.
Agencja Stefani donosi, iż na 

wiadomość o zwycięstwie, odnie­
sionym przez legionistów włoskich

Po zamachu japońskim
na angielskiego ambasadora w Chinach

Przedstawiciel ambasady japońskiej 
oświadczył, iż dochodzenie w sprawie 
ostrzeliwania samochodu, w którym 
jechał ambasador brytyjski H u g e  seen 
nie zostało jeszcze zak°ńczone. Re-

Tow. min. Sandier w Warszawie

m H o p i
to bow-'em stwierdzić — i

‘h r j/b e  to g r.tanie przez sądy 
4**-., ’’dzopp — gfówną siła n' pę 

' * tym strajku chłopskim —

i o wzięciu Santander, odbyły się 
wczoraj we Włoszech liczne ma­
nifestacje. W Rzymie w siedzibach 
organizacji faszystowskiej, wyżisi 
oficerowie mlicji faszystowskiej 
wygłosili przemówienia, podkreś­
lając zwycięstwo „ochotników" 
włoskich pod Santader.

Oficjalnie komunikują z Rzymu, 
że podczas walk o Santanred po­
między 14 a 23 sierpnia legioniści 
włoscy w Hiszpanii ponieśli na­
stępujące straty: 16 zabitych i 60 
rannych oficerów, ofaz 325 zabi­
tych i 1616 rannych podoficerów 
i szeregowców.

Mussolini otrzymał od gen. Fran 
co depeszę z wyrazami podzięko­
wania i uznania z powodu walecz 
ności legionistów włoskich pod 
Santander.

Mussolini otrzymał ponadto de 
depsze hołdownicze z okazji zdo­
bycia Santander od dowódcy le­
gionów włoskich w Hiszpanii ora* 
od generała TeruzzL byłego sze. 
fa sztabu milicji faszystowskiej.

Ka zdjęciu w idzim y min. h a n d ­
lera w asyście szw edzkiego a t ta ­
che w ojskow ego w W arszaw ie płk. 
T orena udającego  się na grób Nie

żołnierza celem złożeniaznanego 
w ieńca.

Na str. 3-ej podajem y sp raw o ­
zdanie 7, konferencji p rasow ej u 
tow. min. Sandlera.

zultaty dochodzenia będą podane d° 
publicznej wiadomości. Przedstawiciel 
ambasady japońskiej d*>dał. że bez. 
prawne używanie przez chińczyków 
flag cudzoziemskich w celu ochrony 
przed samolotami i bombardowaniem 
baterii japońskiej, naraża na niebez­
pieczeństwo cudzoziemców. Jazda sa 
mochodem poza liniami chińskimi 
wkrótce stanie się jeszcze bardzie; 
niebezpieczną, kiedy prócz w°dnOpła 
towców marynarki, wezmą udział 
akcji większe ilości samolotów r.rmii 
lądowej.

Min. spraw.zagr. Japonii Hirota, 
polecił japońskiemu ambasadorowi 
KawagOe wyrazić ambasadorowi Hu. 
gessenowi współczucie i ubolewanie, 
podobne instrukcje otrzymał kdnsul 
generalny Okamat0, który odwiedził 
wczoraj pełniącego obowiązki brytyj­
skiego konsula generalnego w Szang 
haju Dawidsona. Władze japońskie 
prowadzą jaknaj surowsze śledztw®. 
Jest nie do pomyślenia, dodał przed­
stawiciel japońskiego Min. Spr. Zagr., 
by japońskie samoloty z całą świado­
m o ś c ią  m®gły ostrzeliwać samochód 
brytyjskiego ambasad°ra.

Ambasador brytyjski Hugessen 
spędził dosyć niespokojną noc. Dok 
torzy uważają jednak, iż stan zdro 
wia chorego jest zadawalający. 
Niebezpieczeństwo nie zostało je­
szcze całkowicie usunięte, ale bez­
pośrednio nie zagraża życiu chore 
go-

Ukradli... most
Na Popradzie, obok wsi Barci­

ce, został w nocy rozebrany przez 
nieznanych sprawców most. Skra­
dziony materiał został wywiezio­
ny w nieznanym kierunku.

Mongu-Kuo
M iii w  n r
u tw o rzo n e  p rzez  Jap o n ię  w Chinach P ó łnocnych

W działaniach wojennych w północnym Czacharze biedze udział 
20 tys. wojsk mongolskich, współdziałających z wojskami japoński 
mi. Mongołowie, będący świetną kawalerią, odcięli odwrót wojskom 
chińskim wzdłuż linii Pekin — Śuyiuan i zadali Chińczykom ciężkie 
straty. Zwycięstwo w Czacharze północnym i sforsowanie przełęczy 
Nankou, zmniejsza bezpośrednio zagrożenie granic Mandżuko. Ja. 
pońskie koła wojskowe oświadczają, że japońsko - mongolska 
współpraca przeciwko Chinom spowoduje energiczne poparcie mon­
golskich dążeń niepodległościowych przez Japonię. Ma powstać 
państwo mongolskie pod nazwą Mongu - Kua. na którego czele sta­
nąć ma książę Teh-Wang, przewodniczący Rządu autonomicznego 
Mongolii Wewnętrznej. Japońslde koła wojskowe podkreślają wy­
soką wartość bojową wojsk mongolskich, którą te okazały podczas 
ostatnich walk.

Najbogatszy człowiek świata
Andrew Mellon— zmarł wczoraj w Ameryce

kiej rodziny, która wyemigrowała do 
Ameryki. Ojciec jego, Tomasz Mellon, 
był adwokatem i sędzią, Kajmował się 
jednocześnie spekulacją terenami i 
różnymi operacjami finansowymi. O- 
siedlił się w Pittsburgu, gdzie w m ar 
cu 1854 r. urodził się Andrew W. Me­
llon. Mellon ukończył uniwersytet w 
Pittsburgu, ale już jako 18-letni chło 
piec, spekulował terenam i i kontynu. 
ował operacje finansowe swojego oj. 
ca. Dzięki niesłychanie szybkiemu 
wzrostowi m iasta, zarobił na spekula 
cjach terenowych wkrótce miliony, 
które ulokował w przemyśle. Główną 
uwagę w początkach swojej kariery  
Mellon zwrócił na przemysł stalowy’.

M ajątek Mellona w r. 1932 ocenia- 
no na 10 miliardów dolarów (prreat. 
ło 50 miliardów złotych). Galeria sztu 
Id, jaką stworzył, przedstawia war­
tość pirzeszło 500 milionów dolarów.

Zgon głowy rodu
Rolschiltfdw

Wczoraj zmarł w Londynie w 
wieku lat 69 głowa angielskiej ga 
łęzi Rotschildów baron Lyonel 
Walter Rotschild, deputowany do 
Izby Gmin.

W dniu wczorajszym zmarł w 
Nowym Jorku jeden z najbogat­
szych ludzi świata, Andrew Mel­
lon, wybitny finansista, polityk, b. 
minister finansów i ambasador St. 
Zjednoczonych w Londynie.

Andrew Mellon pochodził ze szkoc.
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Sędziowie i prokuratorzy w roli świadków
„Listy interwencyjne" Wandy Parylewiczowej

INTERWENCJE '  „HONOROWE*1
Rozprhwę piątkową rozpoczęło

zeznanie świadka Józefy Partyko 
wej, urzędniczki sądu okręgowe­
go.

Zeznaje ona, że została przeniesie 
na z Jasia do Tarnowa z czego by 
ła bardzo nie zadow olona^nosiła 
podanie, by ją z powrotem prze 
nieść do Jasła, ale wszystko bez­
skutecznie.

Wreszcie poradzono świadkowi 
aby zwróciła się do Fleischerowej 
Poradził jej to adwokat Goldberg 
Fleischerowa przyrzekła pomoc 
zupełnie bezinteresownie.

W tym miejscu wstaje prokura­
tor Garbaczyński i składa oświad 
czenie, że adwokat Goldberg w 
związku z tą sprawą ma postępo­
wanie dyscyplinarne w Izbie Ad­
wokackiej.

Kolejno zeznaje świadek Srul 
Fasten. Miał w Sądzie Apelacyj­
nym sprawę. Ponieważ obawiał 
się, by przeciwnicy nie starali się 
wpływać na sąd (przeciwnicy za 
pośrednictwem Parylewiczowej in­
terweniowali w Sądzie Apelacyj­
nym) postanowił przeciwdziałać 
za pomocą Fleischerowej, o której 
wiedział, że jest osobą ustosunko­
waną. Do Fleischerowej skierował 
się dlatego, że wiedział, że ad­
wokat nic nie będzie mógł zro­
bić. Fleischerowa interweniowała 
w sprawie świadka zupełnie za 
darmo.

„ZALEŻY NA TYM P.
MINISTROWEJ*.

Przed sądem staje Stanisław 
Syrowy, prezes sądu w Tarnowie. 
Zeznaje, że otrzymał list od Pary­
lewiczowej, aby przyspieszył spra 
we męża Fleischerowej. W liście 
tym pisała Parylewiczowa, że z a ­
leży na tym bardzo pani ministro- 
wej.

świadek zajął się tym i stwier­
dził, że rzeczywiście sprawa Fle! - 
schera od przeszło 1 i pół roku 
znajdowała się w sądzie tarnow­
skim.

Następuje szereg pytań proku­
ratorów, zmierzających do wydo 
bycia ze świadka odpowiedzi, iż 
list Parylewiczowej bardzo świad 
ka oburzył, świadek godzi s !ę z 
ta sugestią pp. prokuratorów. W 
tym miejscu podnosi się prokura­
tor i wnosi o przeczytanie odnoś­
nego miejsca zeznań Parylewiczo 
wej, z którego wynika, że pani 
ministrowa Kościałkowska nic 
wspólnego z Parylewiczowa nie 
miała oraz, że ta ostatnia posłuży­
ła się nazwiskiem pani Kościał- 
kowskiej w sposób bezczelny.

Obrona wówczas składa oświad 
czenie, że uważa powołanie się 
przez Parylewiczową na p. Kościał 
kowską za podstęp i kłamstwo nie 
nasuwające żadnej wątpliwości 
PARYLEWICZOWA SPROSTO­

WAŁA TO KŁAMSTWO.
Sąd odczytuje odnośne zeznanie 

Parylewiczowej, prostując to 
kłamstwo oraz zeznanie pani Koś- 
ciałkowskiej, w której ta ostatnia 
twierdzi, że nigdy Parylewiczowej 
nie znała.

Na sali zjawia się świadek Ta- 
ubowa pod eskortą policyjną. — 
Świadek ten miał się stawić jesz­
cze w dniu wczorajszym i dlatego 
został doprowadzony przez poli­
cję. Zeznaje, że Winter skarżył 
się wobec męża świadka, iż nie 
może uzyskać notariatu. Mąż po­
radził Winterowi, aby szukał pro­
tekcji u Fleischerowej.

Świadek zaprzecza stanowczo 
by starał się wzamian za posadę 
dla syna wyjednać nominację Win 
tera na notariusza. Ewentualność 
tę świadek wyłącza jeszcze i z te­
go powodu, że nie było żadnej na­
dziei, by syn, jako Żyd mógł u- 
zyskać posadę w notariacie lub 
sądownictwie.

Przewodniczący stara się prze 
konać świadka, że żydzi są w są­
downictwie na co otrzymuje od­
powiedź, że minimalny odsetek 
i to dawno już mianowanych sę­
dziów.

TOWARZYSZKA PARYLE­
WICZOWEJ Z WIĘZIENIA.
Przewodniczący odczytuje list 

do Sądu od niejakiej Talówr.y — 
która razem z Parylewiczową prze 
bywała w więzieniu. Talówna 
wnosi o przesłuchanie, gdyż mo­
że w tej sprawie podać jakieś no­
we okoliczności. Prokurator za­
strzega sobie przesłuchanie Talów 
ny po uprzednim przesłuchaniu 
Drokuratorskim-

INTERWENCJE W SPRAWIE 
FLEISCHERA I BRAUNÓW.
Sędzia Sądu Okręgowego Wła 

dysław Kuśnierz zeznaje, że otrzy­
mał przed rozprawą Fleischera list 
od Parylewiczowej, aby sprawę 
tę przychylnie rozpatrzył. Wydal 
wyrok niekorzystny dla Fleische­
ra.

Sędzia Łucki z Rzeszowa poda 
je, że w sprawie Braunów, oskar­
żonych o przestępstwo czekowe— 
dostał list od Parylewiczowej — 
proszący go „o wyrozumiałość".

świadkowi zdaje się, że list 
przyniosła Fleischerowa, ala nie 
może tego z całą stanowczością 
stwierdzić. Fleischerowa wypiera 
się tego stanowczo.

List ten okazał sędzia Łucki 
prokuratorowi Patrońskiemu.

świadek Teofil Patroński, pro­
kurator zeznaje, że istotnie sędzia 
Łucki okazał mu list Parylewiczo­
wej. świadek miał wątpliwości— 
czy list był autentyczny. Chciał 
dostać autograf Parylewiczowej, 
by to ustalić. Nim to nastąpiło— 
wszczęto śledztwo przeciw Pary­
lewiczowej.

JEDYNY ŚWIADEK 
OBRONY.

Dyskusję wywołała sprawa do ­
puszczenia zeznań świadka sędzi­
ny Łuckiej, która miała wpuścić 
Fldscherową z listem Parylewf- 
czowej.

Sąd przychylił się do tej propo­
zycji. Będzie to świadek obrony.

ZNAJOMY Z LETNISKA 
Przy świadku Dobrudzkiej 

żonie sędziego Sądu Najwyższe­
go powstaje kontrowersja między 
prokuratorem a obroną. Prokura­
tor sprzeciwia się zaprzysiężeniu 
świadka, gdyż świadek podejrza­
ny jest o przestępstwo. Obrona 
nie wymaga zaprzysiężenia świad

ka ,ale chce, by postanowienie w 
tej mierze zapadło na podstawie 
zgody obu stron.

świadek Dobrudzka zeznażc, że 
poznała Sobola w Mikuliczynie, 
gdzie często przebywała. Gdy So- 
bel był w Warszawie spotkała go 
przypadkiem w kawiarni w towa­
rzystwie jakiejś pani. Czy była to 
oskarżona Fleischerowa — nie u- 
mie powiedzieć. Fleischerowa 
twierdzi, że świadka widzi pierw 
szy raz w życiu, zaś odmienne ze­
znania w śledztwie tłumaczy 
swym niezwykłym położeniem.

W szczególności Dobrudzka i 
Fleischerowa z całą stanowczością 
twierdzą, że nie doszło do wrę­
czenia 100 zł. w sprawie Fastera.

Następny świadek Szpic miał 
sprawę kam ą i został skazany na 
8 mies. więzienia. Założył apela­
cję razem z Mendlem Hochmanem, 
który radzi mu, by szukał protek­
cji i wyrok uchylił za pieniądze, 
świadek chciał dać pieniądze do­
piero po uchyleniu wyroku.

2 LATA A 7 DDNI 
świadek Chanine Braun miał 

sprawę kam ą, czekową, został 
skazany na 2 lata więzienia. Z a­
przecza on, by w sprawie tej p ro­
sił o interwencję Parylewiczową, 
czy Fleischerową. Parylewiczowa 
była mu winna 600 ął. za towary. 
Nie zapłaciła ich jednak. Po u ja­
wnieniu afery Parylewiczowej, 
Sąd Apelacyjny zniżył świadkowi 
karę do 7 dni aresztu z 2-letnim 
zawieszeniem.

Ostatni świadek Samuel Braun  
brat poprzedniego świadka skła­
da podobne zeznanie nie wnosząc 
do sprawy nic nowego.

Na tym przewód sądowy prze­
rwano i odroczono rozprawę do 
dnia następnego.

Przegląd prasy
STRAJK W KRAKOWIE. 

Czytamy notatkę na czele ostat­
niego num eru „IKAC“a :

W  środę, 25 b. m. wybuchł w Kra­
kowie strajk powszechny, zorganizo­
wany przez PPS i zwisyzki zawodowe, 
pozostające pod jej wpływem. Strajk 
m iał charakter demonstracyjny dla 
poparcia postulatów stronnictwa lu­
dowego.

Z  powodu strajku wczorajszy nu­
mer „I. K . C." nie ukazał się. Stre­
szczenie najważniejszych materiałów 
s  dnia wczorajszego znajdą Czytel­
nicy w  N-rze dzisiejszym.

PORYWANIE DZIECI 
POLSKICH. CO SIĘ DZIEJE 

W NIEMCZECH 
I W GDAŃSKU? I 

W Niemczech i w Gdańsku dzie­
ją się rzeczy po prostu straszne. 
Część prasy polskiej woli o tym 
nie pisać... W biały dzień z bronią 
w ręku porywa się dzieci polskie I 
Przytoczymy za „Gońcem*1 jeden 
z wielu przykładów:

W Kleszozewsku (Gdańsk) o godz. 
7.ej rano dwóch policjantów zbliży­
ło  się na dworcu do kolejarza Kor- 
nata, który szedł * dzieckiem. K om at 
stwierdził, że jest Polakiem i że prze­
pisowo zgłosił dziecko do szkoły pol­
skiej i odmówił żądaniu. Wówczas je ­
den z policjantów wyrwał ojcu dziec­
ko, a drugi uniemożliwił Komatowi 
odebranie go. Dziecko odprowadzo­
no do szkoły niemieckiej.
„Goniec" dusznie powiada, że 

jest to SYSTEM .
Tę nową falę germanizacji i terro­

ru wobec Polaków nie wywołały ja ­
kieś specjalne zadrażnienia w stosun­
kach polsko - niemieckich. Germani­
zacja Polaków odbywa się systematy­
cznie, planowo, z  rachunkiem, na z i­
mno. Widać, że z góry pad ł rozkaz: 
— skończyć z mniejszością polską, 
rozbić jej życie, zniszczyć Polaków, 
a dzieci ich zgermanizować! 

Skończyć z mniejszością pol­
ską! — taka dyrektywa zasadni­
cza. Ciekawe, JAK MAŁO ECHA 
w polskiej prasie prohitlerowskiej 
budzą te wszystkie, codzienne ob­
jawy eksterminacyjnej polityki 
niemieckiej. „Narodowa" prasa 
woli pisać od rana do wieczora o

Pierwszy proces
po strajku chłopskim

W dniu 24 b. m. odbyła się roz­
prawa sądowa w Sądzie Grodz­
kim w Szamotułach przeciw 15-tu 
członkom Stronnictwa Ludowego 
z Otorowa. Na ławie oskarżonych 
zasiedli: Maćkowiak Jan, Kampa 
Alfons, Jajuga Jan, Gołaś Ignacy, 
Bednarz Stan., Kampa Wilhelm, 
Maćkowiak Wojciech, Szustakow- 
ski Józef, Kotlarz Kazimierz, Go­
łaś Aleksander, Dudek Tadeusz, 
Staszak Jan, Kwiatkowski W oj­
ciech, Matuszczyk Fr. i Napierała 
Karol. Oskarżał przodownik poli­
cji z Szamotuł p. Kempa. Oskar­
żonych bronili Mec. Kuleczka z 
Poznania, mec. Adamski z Szamo 
tuł i mg. Banaczyk z Poznania.

Akt oskarżenia zarzucał obwi­
nionym z art. 251 k. k., że dnia 
16.8 — od godz. 5—8 rano w Oto- 
rowie na drogach publicznych pro 
wadzących do mleczarni w Otoro- 
wie zatrzymywali jadących na wo 
zach i idących pieszo rolników i 
mleczarków wiozących mleko do 
mleczarni w Otorowie i stosując 
przemoc i groźbę bezprawną, zmu 
szali rolników i mleczarków do 
zaniechania dostarczania mleka 
do mleczarni. Oskarżeni, stojąc w 
pobliżu mleczarni i na drodze pu­
blicznej wyrazili się d® rolników 
i mleczarków w te słowa: „Nie
wolno mleka dotsarczać do mle­
czarni przez przeciąg dziesięciu 
dni, ponieważ j ts t  strajk". Czy­
nem tym oskarżeni dopuścili się 
występku z art. 251 k. k.

Proces wzbudził duże zaintere­
sowanie i przysłuchiwała mu się 
pełna sala ludzi. Również prasa 
była bardzo licznie reprezentowa­
na.

Oskarżyciel publiczny starał się 
udowodnić oskarżonym, że wstrzy 
mywalj siłą lub groźbą od dowo­
zu mleka. Przewód sądowy wy 
kazał jednak, że ani razu nie użyto 
siły fizycznej ,ani też groźby bez­
prawnej 1

Obrońca mec. Kuleczka wniósł 
o dołączenie do akt sądowych re ­
zolucji na dzień 15 sierpnia, wy­
daną przez Stronnictwo Ludowe.
Sąd odrzucił wniosek.

W przemówieniach swych obro­
na musiała ograniczyć się do fo r­
malnego ujęcia sprawy — jednak

starała się o szersze ujęcie wy­
padków otorowsich.

Mg. Banaczyk w swym przemó­
wieniu po analizie przewodu są 
dowego i wywodach ściśle praw­
nych, stwierdził, że: „Wypadków 
otorowskich nie można zacieśniać 
do jednej miejscowości. Te rzeczy 
dzieją się na całych połaciach 
kraju. Trzeba również głęboko 
wniknąć w pobudki, którymi oskar 
żeni kierowali się, manifestując 
strajk. Chodziło im o powiedzenie 
innym, że chcą być współgospo­
darzami Polski, że widzą, że źle się 
w Polsce dzieje. A ponieważ Sejm 
obecny nie jest odbiciem społe­
czeństwa, społeczeństwo zmuszo­
ne jest inną drogą objawiać swą 
wolę. Ponieważ nie pomogły na 
to wszystkie rezolucje nowosielc- 
ckie, petycje profesorów, protesty, 
chłopi chwycili się straju, jako 
broni legalnej o swe prawa. Chłop 
zawsze bronił o jc^zny, robił to 
w roku 1920 j będzie robił to w 
przyszłości. „Czyn Chłopski" był 
właśnie manifestem gotowości do 
obrony kraju ,a strajk na nim u- 
chwalony przeciw wszelkim nie- 
prawościom — gdyż chłopi Uwa­
żają dzisiejsze stosunki za zagra­
żające obronności kraju".

Mec. Adamski mówi, że: proces 
dzisiejszy ma głębszy podkład 
społeczny. Była ta akcja ruchu lu­
dowego dążeniem ludności do po­
prawy bytu oraz wywalczenia 
praw. W wyniku tych dążeń ma­
my rezolucję 15 sierpniową. Z tej 
właśnie rezolucji wynikają żąda­
nia swobody praw politycznych. 
Aby te żądania poprzeć ogłoszo­
no strajk. I dlatego mamy akcję 
propagandową za strajkiem. A 
propagandę zawsze można robić. 
Widzimy zresztą, że odbywa się 
ona w ramach legalności. Przemo­
cy nie było. I wielką musi być s i­
ła moralna Stronnictwa Ludowe­
go skoro tylko powiedzenie lu ­
dziom o strajku skutkowało.'Strajk 
ten nie miał podłoża ekonomicz­
nego, bo ci co go propagowali — 
działali z pobudek ideowych, w 
imię dobra państwa".

Po przemówieniach obrońców 
Sąd udał się na naradę. Wyrok 
zapadł następujący: Maćkowiak 
Jan 7 miesięcy więzienia, Kampa

Alfons 6 miesięcy więzienia — o- 
baj bez zawieszenia. Reszta u- 
wolnieni od winy i kary. Obrona 
zapowiedziała apelację. Sąd mo­
tywując wyrok stwierdził, że straj 
kować i namawiać do strajku 
wprawdzie wolno, ale co do ska­
zanych dał wiarę niektórym świad 
kom i stwierdził, te  zmuszano ich 
groźbą do strajku. Resztę oskar­
żonych z  powodu braku dowodów 
uwolnił.

Rozprawa toczyła się przy o t­
wartych drzwiach.

Żydach i komunistach — o Pola­
ków niniejsza! A jak tam z tą u- 
roczyst: zasadą obrony „morza", 
gromko proklamowaną przez pra­
sę endecką! O wzmocnionym kur­
sie germanizacyjnym ta prasa 
warszawska woli nie pisać. Zrozu­
miałe: sprawa stoi w związku z
charakterem całej naszej polityki 
zagranicznej!

WZROST AKTYWNOŚCI 
POLITYCZNEJ 

SPOŁECZEŃSTWA.
„Kur. Polski" zwraca uwagę, że 

polityczna aktywność społeczeń­
stwa rośnie. Stoi to zapewne w 
związku — powiada — s lepszą 
koniunkturą gospodarczą.

Fakt wwrołtn aktywności politycz­
nej w apołecreńłtwie jest sam prze* 
się faktem pożądanym  i pomyślnym. 
Żaden kraj nie zbudował swojej 
wielkości na zobojętnienia obywateli 
dla spraw publicznych. Nie m oie 
więc żadną miarą chodzić o przeciw­
działanie tej powracającej aktywno­
ści politycznej, tylko oto, aby nie ee. 
szła ona na manowce.

Uwaga naturalnie zasadniczo 
słuszn' • aktywność dobrze świad­
czy o społeczeństwie. Ale co ma 
na to uczynić rząd? Tu „Kurier" 
nic daje jasnej wskazówki, ale za­
strzega się, że przeńwstawienie 
społeczeństwu siły mechanicznej 
nic nie da: potrzebną jesit siła mo­
ralna i  t. d. Ale co to jest „siła mo­
ralna"?

Tę siłę moralną *yekuje alę przez 
to, że można się wylegitymować 
przed opinią pnbliconą, do czego się 
dąży i jak się dąży.

Właśnie. Do czego *ię właściwie 
dąży?

Społeczeństwo chce kontroli, 
głosu, wpływów, władzy. Co na to 
kierujące państwem sfery? Prze­
ważnie milczą. Bo OZON odpo­
wiedzią nie jest.

„CZTERY- LINIE".
„Cztery linie podziału" społe­

czeństwa polskiego widzi „Cza3u.
I) nacjonalizm-antynacjonalizm;
II) religia - antyreligijność; III) 
totalizm-demokracja; IV) umiar- 
radykalizm. Społeczeństwo jest 
wobec tego rozbite na mnóstwo 
partyj, i „Czas" tęskni do utwo­
rzenia wielkiego obozu na gruncie 
religii, demokracji i (oczywiście) 
itmiaru.

Cała ta „diagnoza" „Czasu" jest 
sztuczna. Przede wszystkim społe­
czeństwo wcale nie jest takie „roz­
bite" ; sfery szczerze demokratycz­
ne konsolidują się coTaz bardziej. 
„MY, PIERWSZA FALANGA"!

Faszystowska „Falanga" oświad­

cza, ze walczy „z reakcją*—
reakcja — to demokraoja!

Reakcja najlepiej nawijać 
ie  i  najswobodniej dsiałać W t!f \ i  
sferze rzekomej wolnoid, llb«*sl 
wolności dzlewiętnastowieeanaj, 
ra dzięki eprytnie aorganiaowsB*®* 
oszustwo ustroju pozornie den»°*^j 
tycznego oddawała władzę w ręeę 
wstecznych. Dzięki temu oatroj0 
narodami rządziła reakcja.

„Reakcja" się skończy, 
skończą się resztki demokraty**?11 
i zapanuje ustrój & la Hitleria, »*' 
azystoweki ustrój na służbie wi*' 
kiego kapitału i  magnaterii. 
tego też ostatnia „Falanga" '"T 
chwała reksistów belgijskich, *‘ 
gentów hitlerowskich.
ODEZWAŁ SIĘ „MAŁY DZlE*  

NIK".
Napisaliśmy onegdaj, że rea '̂ 

cyjna prasa, witając min. SandR' 
ra, jakoś zapomniała dodać, *? 
jest to jeden z wodzów szw ed zk i^  
demokracji i socjalizmu. Na ł0 
klerykalny „Mały Dziennik":

A czy pan, panie C®. poświęca ^
ho miejsca pięknemu rozwojowi ** 
tolicyzmu, gdy Mwilta ktoś s  dzi»‘* 
czy tego ruchu. Jećeli już chód** 
socjalizm, to inny on w Sawecji, 
glii czy Belgii, a zupełnie inny . 
Polsce. Niewiele w Europie jest •* 
taiydzonych mchów socjalistyczny*? 
Zresztą wizyta ministra obcego 
atwa, niezależnie od j e t -  prywatny®^ 
zapatrywań wymaga pewnej burta*' 
ąji (I) .

Ciekawa „logika". Przede ws*7' 
stkim nie żądamy od reakcyjny®" 
pism, by rozpisywali §ię pocbWr 
nie o szwedzkim socjalizmie, 1®®* 
by nie ukrywali faktów! A ntttMP", 
nie, w czym „M. Dziennik" wid*1 
to odmienne stanowisko polskie#0 
socjalizmu: PPS tak samo stoi 
gruncie demokracji, jak socjalk**0 
szwedzki!

Natomiast jest prawdą, że o?' 
we francuskim ruchu katolicki*®  
są prądy, poważnie broniące 
mokTacji i  głębokiej przebudoH? 
socjalnej. Niechby sobie „m*™ 
dziennikarze" prsecarytali nP' 
„S ep t" , „Vie Intelleetuelle" ł  t. “■ 
Tam jest naprawdę inaczej...

K. CL.

Suchość cery,
kiego". L abora to rium  
boratorium  bezp ła tna

łuszczenie się skóry, suche liszaje znikają V° 
jednorazowym zastosowaniu „Mleczka Wenec- 

Artymiński i Kępski, Królewska 35. Przy La* 
Porada Kosmetyczna. Cenniki bezpłatnie.

ŚWIADEK CZY ADWOKAT? znajdowały się w jego „podręcz. 
Piąty dzień procesu o zniesła-1 nym bałaganiku" na etażerce.

wienie wyższych urzędników skar 
bowych otworzyło zeznanie św. 
Bruna, który opowiada o pra­
cy i działalności Lubowieckiego w 
Izbie Przemysłowo - Handlowej. 
Zupełnie nie na miejscu była na­
paść owego przemysłowca w ar­
szawskiego na zbytnią, według 
jego określenia, gorliwość urzęd­
ników skarbowych w wymierza­
niu podatków. Pan Brun zapom­
niał się, że na salę sądową wezwą 
ny został dla złożenia zeznań, a 
nie celem obrony materialnych in 
teresów swej klasy.

ALE INTERWENCJE BYŁY 
Tej samej materii dotyczyły ze 

znania dyr. Izby Przemysł.-Han- 
dlowej Jakubowskiego, który ze­
znawał, że interwencje, jakich się 
podejmował Lubowski w Min. 
Skarbu z ramienia Izby dotyczyły 
zagadnień ogólnych, nie zaś indy­
widualnych.

Świadek Guzikowski nie wniósł 
nic nowego do sprawy.

TAJEMNICA AKT 
MICHALSKIEGO 

Prawdziwą sensację wywołało 
powtórne zjawienie się na sali są­
dowej świadka Zielińskiego, który 
stwierdził, że nic mu nie wiadomo 
o tym, jakoby pod jego nieobec­
ność przeprowadzono poszukiwa­
nia akt Atiehalskiego w jego ga­
binecie. Potwierdza raz jeszcze, 
że dziwiło go to, że Sieradzki

TROCHĘ INACZEJ 
POWIEDZIANE

Słowa, jakie według zeznań 
Chmielewskiego miał powiedzieć 
w pokoju świadków, pokrywają 
się mniej więcej z tym, co rzeczy­
wiście miał na myśli w czasie roz 
mowy. świadek podczas pracy w 
Ministerium miał rzeczywiście wra 
źenie, iż istnieje mafia karierowi­
czów, która utrudniała mu urzę­
dowanie i rzucała kłody pod nogi, 
tak, że jego stanowisko było przez 
nią systematycznie podkopywane.

JESZCZE SURYN I DROŻDŻE
Św. Burczyk, zaprzysiężony na 

żądanie oks. Lubowickiego zezna­
je, iż asystował w czasie rewizji 
u Suryna. Znaleziono tam rzeczy­
wiście dokumenty, które Rusz­
kowski uznał za ważne, zaś insp. 
min. Alard kwestionował ich 
znaczenia dla sprawy. — Jak 
brzmiał protokół u Suryńa — 
świadek nie pamięta.

INNEGO RODZAJU SZKODNIK 
PAŃSTWOWY

Osk. Lubowidzki składa oświad 
czenie, iż nie łączy osoby dyr. 
Lubowickiego ze sprawą Michal­
skiego, uważa go natomiast za 
szkodnika państwowego innego 
rodzaju. W stosunku do wszyst­
kich oskarżycieli przywatnych po­
piera swoje zarzuty z wyjątkiem

Charakterystyczne
Ag. Agrarna donosi:

W ostatnich dniach wzrósł* 
znacznie poczytność prasy t * 
granicznej w stolicy. Kioski i K<>' 
szyki na centralnych ulicach sto* 
Hcy sprzedają dawno nie notoW® 
ny komplet.

Mafia trzęsła biurem personalnym...
Piaty dzień drastycznych zeznań świadków

którego cofa wszystkie jarT*

znalazł tak szybko akta, które J dyr. Rzadkiewieza, w stosunku

do 
ty.

CZYSTE INTENCJE
Oskarżony podkreśla, te cała 

go akcja prasowa miała na c* \ 
oczyszczenie skarbowośd ze 
dników, obronę interesów pań' 
stwowych 1 nie była p^wodoW*' 
na żadnymi względami ufooefl1#' 
ml.

Na tym przewód sądowy 
mknięto. O godz. 5-tej rozpoczf
ły się przemówienia prokuraW*\ 
i pełnomocników stron. Pierw** 
przemawiał prok. Karkuć — n 
stępnie adw. Wasserberger.

Pokwitowania
Do dyspozycji Komisji Ceolroi1*̂ . 
Związków Zawodowych w rń)‘ 

wezwania z  dnia 14.8. 30 f.

Związek Szoferów Zł. &■ 
Zebrane na kolonii w Miku- 

liczynie ZŁ
NA Ofiary Pogromu 

w Brześciu n/B.
Lewy Marceli Zł.

Na fundusz budowy domu 
tow. Ignacego D a szyń sk ie j
Zamiast kwiatów na groD 

Kuczyńskiego, członka zafi c,v»'. 
T. U. R. w Łapach składa 
Uniwersytetu Robotniczego ^ n y  
pach ' ZŁ 1°'

/



Ku nauce i przestrodze
ę ł^ y ^ alcnie z Anglii trzech 

^n ikarzy  hitlerowskich, któ- 
*od ** PTetekg'tem czynności za- 

o\vych nprawjali na wielką 
Voi ^dniogło szpiegowskie, wy- 

w opinii międzynarodowej 
jT*0® i ożywione komentarze, 
8aj>Câ e na misterną or-
80 wpiegostwa niemieckie-
. ^°góie. Trzeba przyznać, że 
l i s i c y  p. Goebbelsa poczyna- 
^*°bie w  Londynie bardzo zu- 
w ^ e i bezceremonialnie.- Poza 
^ ^ adem właściwym, ogarniają- 

an ie lsk ie  sprawy zbrojenio- 
jjn 1 gospodarcze, rzekomi dzien- 
*8h,Ile 2aJmowali szpiego-
^ t e t n  emigrantów niemieckich 

°fiar hitlerowskiego reżymn, a 
śledzili pilnie niechętnych 
zmówi publicystów angiel- 

i dv 0 mh prywatnym życiu 
*iałalności pisarskiej periody

? Ile raporty d« centrali w Berli- 
* Ola uzyskania „informacyj“U Ł j B & a m a

J*Piedzy hitlerowscy nie przebie- 
s 1 ^  środkach i sposobach;

8i? w teJ 
„b ijan ia  t>a '

po
robocie aż do 

skrzynek pocztowych
k picach, sąsiadujących z miesz­
aniami inwigilowanych, aby za- 

t a(lnąć wysyłaną przez nich ko- 
^Pondencją i uczynić z niej wia- 

*“7 Użytek.
v .^ego wszystkiego było już za 

ele nawet spokojnej i zrówno- 
®2°nej praBie angielskiej, przy- 

ej od dziesiątków la t do za- 
j • .“ ajdalej posuniętej gościnno- 

* 1 tolerancji. Językiem zrozu- 
,lalego oburzenia przemówiły za-

ra!̂ ° »Time8“’ lak ”° ałly He'
“ » a zniewaga, jaka dotknęła 

“̂Sielskich gospodarzy ze strony 
®zczelnych gości, spotkała się z 
•°ką i zdecydowaną reakcją, 

r Afera londyńska jest, oczywi- 
tylko drobnym fragmentem 

biegów szpiegowskich, stosowa- 
j przez hitleryzm na terenie 
^Rfanicamym. Rząd niem iecki in- 
J^®suje się nie tylko angielskimi 
-. °jeniami, nie tylko w Angli
ok emigrantów politycznych 

*erwnje niechętnych reżymowi 
f*bhcygtów nie tylko na terenie 
T^yńakim. Obiegły niedawno

informacje, z wiaro godnych 
 ̂ “hodzące źródeł o trzystu z gó- 
'  'feiennikach i czasopismach, n-

trzymywanych i kontrolowanych 
przez p. Goebbelsa w różnych k ra­
jach Europy. Jest rzeczą zrozu­
miałą, że sztaby redakcyjne wszy­
stkich tych wydawnictw tworzą 
oczka wielkiej sieci szpiegow­
skiej, ogarniającej bliższych i dal­
szych sąsiadów Rzeszy, zarówno z 
zachodniej, jak ze wschodniej 
strony. Alarmy prasowe, podej­
mowane w różnych okoliczno­
ściach i z różnych powodów w in­
teresie Niemiec przez pewne wy­
dawnictwa poza ich granicami u- 
kazujące się, świadczą wymownie 
o wspólnej komendzie i wspólnym 
źródle inspiracji „ideowej".

Nie potrzeba grzeszyć przeni­
kliwością, by zrozumieć, że Pań­
stwo Polskie należy również d > 
rzędu krajów, zaszczycanych 
szczególną uwagą rozmaitych ob­
serwatorów i informatorów hitle­
rowskich. Już samo istnienie zna 
cznej mniejszości niemieckiej w 
Polsce „usprawiedliwia" tego ro­
dzaju zainteresowrnie, a 00 gorsza 
stwarza dlań w niejednym wypad­
ku dogodny grunt i warunki bar­
dziej niż korzystne. W  Londynie 
wypłynęło na wierzch to, co w in­
nych krajach pozostaje jeszcze w 
stanie utajonym. Szybką likwida­
cję afery londyńskiej przypisać 
należy w dużej mierze energii po­
licji angielskiej („Inteligencc Ser­
vice"), która—gdy chodzi o spra­
wy obrony i prestiżu państwa — 
nie krępuje się zbytnio względami 
kurtuazji dyplomatycznej i nie li­
czy się z osobistymi sympatiami 
tego czy innego ministra. Jeśli na­
wet wśród członków konserwatyw­
nego gabinetu angielskiego są lu­
dzie, rojący sobie mile o zbliżeniu 
z „Trzecią' Rzeszą, glos ich musi 
milknąć w chwili, gdy duma naro­
dowa Anglików została zadraśnię­
ta, a honor państwa na szwank 
wystawiony.

Niewątpliwie, przykład londyń­
ski zaostrzy czujność wszystkich 
powołanych czynników w tych 
krajach, które z rozmaitych 
względów wystawione są na nie­
bezpieczeństwo zbytniego zainte­
resowania ze strony tajnych agen­
tów i zamaskowanych funkcjon n- 
riusizów wywiadu hitlerowskiego. 
Jak  realne jest to niebezpieczeń­

stwo, tego uczy historia pierw­
szych miesięcy wojny światowej, 
kiedy to wytężona praca wywiadu 
niemieckiego i poczynione za­
wczasu przez szpiegów niemiec­
kich przygotowania w państwach 
ościennych umożliwiły armii nie­
mieckiej szereg piorunujących 
sukcesów. Nie wolno chować dziś 
głowy v  piasek, ani łudzić się fa­
tamorganą rzekomej „przyjaźni". 
Obronność państwa na wszystkich 
odcinkach tego zagadnienia musi 
być salwowana, a przysłowie „mą­
dry Polak po szkodzie" trzeba raz 
na zawsze złożyć już do lamusa 
przeżytków narodowych.

Bd.

W odpowiedzi na kłamstwa

K s i ą d z  Leokadiusz Lobo
ść dziwaczne, pi-1 kilkanaście dni temu, ;— „doku- 1 mszę odprawił w drt. 3 stjcznia 
żywa się „Merku- j mentem sfałszowanym" przez... 1914 r. w Batras;

Jest t a k ie ,  dość 
semko, które nazywa 
riusz Polski“. Ten 
„ M e r k u r iu s z  Polski" skomuniko­
wał opinii polskiej, co następuje: 

„U dało nam  się  ustalić, że tak  
zwani „wielcy katolicy", reklam o­
wani na łam ach „Robotnika", są 
to nicpon ie z pod  p ięcioram iennej  
gwiazdy, utrzym ankow ie hiszpań­
skiego Frontu Ludowego".

„Merkuriusz Polski" nazywa 
dalej ks. Leokadiusza Lobo „księ­
dzem rzekomym", a list otwarty 
ks. Lobo, drukowany przez nas

Refleksie

Mereikowski
Tak, ten M ereikowski to mądry 

głęboki człowiek... Jak pięknie i 
z jaką znajomością duszy ludzkiej 
pisze ot* w  swym „Jezusie Niezna- 
nym “ o chrześcijaństwie i o  prze­
śladowaniach religijnych. „Tylko 
wiatr prześladowań rozdmuchuje 
węgiel chrześcijaństwa to płomień  
— pisze on — i to tak dalece, że 
niekiedy zdaje się, iż nie być 
prześladowanym znaczy dlań zu­
pełnie nie istnieć“.

Dlaczego ludzie, którzy codzien­
nie mogą się przekonać o słuszno­
ść'- te j tezy obecnie •— j  którzy do ­
wiadują się z  historii o je j słusz­
ności w  przeszłości, — nie chcą o 
niej pamiętać? W jakim  celu i po  
co stosować te wszystkie prześla­
dowania ducha na tle różnic reli­
gijnych, narodowych, czy przeko­
naniowych? Czy po to tylko, aby 
rozdmuchiwać w  płom ienie zani­
kającą już nieraz iskrę —  tak, b y  
przypadkiem n te zgasła?

Przecież nigdy jeszcze prześlą- 
doieania nie zniszczyły w iary u 
prześladowanych w słuszność te­

go, w imię czego są prześladowa­
ni. Tak było z Polakami w N iem ­
czech i w  Rosji, tak było to A u­
strii przed erą konstytucyjną, — 
tak jest dziś z  Ukraińcami, u  któ­
rych każde uczucie krzywdy roz­
płomienia się w  potężni; zarze­
wie, — tak jest u  Żydów, którzy  
10 miarę prześladowań muszą z 
konieczności czuć coraz głębiej i 
dotkliwiej porastającą przepaść 
pom iędzy sobą ti polskim  społe­
czeństwem  — i coraz bardziej m u­
szą się zwierać do obrony, — tak 
jest wreszcie z przekonaniami po­
litycznymi, z  prześladowanymi 
partiami politycznym i i z kom u­
nistami.

Dla przekonań i wiary stanowi 
niebezpieczeństwo nie prześlado­
wanie, lecz — ja k  słusznie dodaje 
Mereikowski—„rzekoma pomyśl­
ność, obojętna przychylność jest 
dla nich najgorsza“.

Dlaczego zapominają o tym  i 
państwa — i kościoły — i naro­
dy  — i  ludzie?

n. t.

to właśnie j „centralę propagandy w Paryżu"
Owe „rewelacje" „merkuriuszo-

we“ powtórzyła skwapliwie nasza
t. zw. prasa katolicka... z nicpraw
dziwego zdarzenia.

* *
*

„Merkuriusz" napisał w tym 
jednym swoim artykule tyle 
głupstw na poziomie Pacanowa 
albo zgoła Ryczywołu („moja pa­
ni, moja pani, masony, i farrna- 
zony, i nawet sufragany zatruły 
studnię na pastwisku; co to bę­
dzie, co to będzie, moja pani? 
pewnie koniec świata! niech pani 
trzyma dzieci w domu, moja pa­
n i!" ), że polemiki nie podjęliśmy. 
Zwróciliśmy się tylko po prostu 
do francuskiego miesięcznika ka­
tolickiego „Esprit" z prośbą o za­
komunikowanie nam „danych o- 
sobiistych", dotyczących ks. L. Lo­
bo. Odpowiedź nadeszła pocztą 
odwrotną. Na zachód od Renu 
te rzeczy są i znane i łatwe do 
sprawdzenia. „Merkuriusz Polski" 
uważa, że mu się aż „udało" ze- 
l r a ć  jakieś tam informacje. Myś­
my zwyczajnie... zapytali.

Oto dane przez nas otrzymane:
1) Ks. Leokadiusz Lobo otrzy- 

mał święcenia kapłańskie w dn.
20 grudnia 1913 r. w kaplicy Wiel 
kiego Seminarium w Madrycie z 
rąk  biskupa Astorga;

2) pierwszą swoją uroczystą

tjAŁY FELIETON

Amerykański bluff
a Am erykę znamy 
. t 
tost

tej strony,

Nin. tow. R. Sandler
przyjmuje polską prasą stołeczna

tej części świata wszystko
Haj... naj... naj...

ŝ u jw y ższe  domy, npjstraszliw- 
^  katastrofy, największe kata- 

y, najoryginalniejsze pomy- 
Ich wiśnia jest wielkości na- 
śliwki, śliwka — wielkości 

gruszki, gruszka — wielko- 
Paszej pomarańczy, pomarań- 

„ wielkości naszego arbuza, 
k ^ Uz iest tok wielki, juk balon 
k ^ k o w y , biorący udział w kon>- 
t\> Sle o puchar Gordon Bennetta. 
t ^ fe t  karłóio ma A m eryka pono 

M iększych na świecie...
pisma amerykańskie 

cj, btaały ń ę  0 największym kłam  
\ °szuście amerykańskim, nie- 

tęi Gastonie Means, byłym  de- 
kyi^1016’ który po wielce burzli- 
Pt-„ zywocie znalazł spokojną  
l ^ stań w słynnym więzieniu  
• ^y k a ń sk im  Sing-Sing.
•a? 4 polegała sztuka Mean-
t łym,  że stwarzał on tak 
0̂  tuite fikcje, że podawały 
łakt 10 wątpliwość autentyczne 
ty autentyczne dokumen-

sprawie zaginionego testa- 
Afeari po pewnym  milionerze 

8 °krył się sławą, odnalazł- 
hiż ®stament. Gdy ponaciągał 

ty ^y^ tk ich  zainteresowanych 
*ię ^  testamencie, naraz znalazł 

„autentyczny“ testament.nip , 1 *. ________u ,ł siedzia ł, który testament 
t flWrUTUyczniy> a który fałszywy, 
yły P°dobnie oba testamenty 

il’Hi i “riakomicie przez Maensa 
Sprawa, która to 

długo w sądizie, wskutek  
,k tyu >}ych  zeznań śiciadków, de 
& r*yła * P°łścjantów, taki wy- 
4f°«cica

policjantów, 
chaos, iż w końcu

J n hyn!lrnorzy li n

wy-
sę-

ń  ra-zem Means zawiado-
iż do A m eryki 

. z  R ° sj i  dwaj niebez- 
k aSltatorzy komunistyczni,

'dy Ql iJ Ż lkad~iesiąt kufrów bi-

k i l i o n T ]nej'rzy  amerykańscy sypnę­

li groszem, polecając Meansowi 
schwytać obu niebezpiecznych dla 
spokoju społecznego ptaszków

Means podjął się wytropić ko­
munistycznych ptaków w ciągu 
6 tygodni, pobierając po V)U do- 
larów diet dziennie.

Gaston Means przez trzy lata 
uganiał się za dwoma komunista­
mi, którzy byli wytworem jego 
fantazji, a swoich zlecenio lawcutv 
uspokajał sprawozdania n i z tej 
pogoni, które razem wzjęte mo­
głyby utworzyć kilkunastotomowy 
romans detektywistyczny.

Zatrzymałem się dłużej nad 
przygodami detektywa Meansa, 
ponieważ Am erykanie i z  tej hi­
storii pragną uczynić coś naj... 
sensacyjniejszego, a w rzeczy sa­
m ej dowodzi ona tylko, że pod 
względem blagi, b lu ff u  Am eryka­
nie są również naj... naj...

Bo czy, Bogiem a prawdą, u 
nas w Europie, a w szczególności 
w Portugalii i innych średnio-pro- 
porcjonalnycli republikach, nie 
jesteśmy wciąż świadkami zacie­
rania granic pom iędzy rzeczywi­
stością a fikcją?

Czy w Portugalii nie były 
procesy, które sędziowie umorzy­
li, ponieważ rzeczywistość okazała 
się fikcją?

Prawda, u nas w Portugalii nie 
ma fikcyjnych testamentów. Ale 
gdzie są w Portugalii milionerzy?  
A zresztą ani głowy nie dam, ani 
przysięgać nie będę na to, że wszy­
stkie nasze testamenty są co do je­
dnego autentyczne.

A co się tyczy pogoni Meansa za 
divoma kom unistami — to, m ój 
Boże, ilu ludzi żyje u nas w Por­
tugalii i to dobrze żyje, ubiera się, 
k sz ta łc i dzieci, jeździ zagranicę, 
buduje sobie dom y i wille, nic in­
nego nie robiąc, tylko uganiając 
się od 19 lat za rzeczywistymi lub 
fikcyjnym i komunistami?

A m e ry k a ń s k i Means nam nie
za im n o ń u ie !

ULTIMUS.

W piątek dnia 27 b. m. tow. 
R. J. Sandler, minister spraw za­
granicznych Szwecji przyjął przed 
stawiełeli prasy stołecznej i oś­
wiadczył, że pod koniec swego 
pobytu w Warszawie, pragnie 
złożyć prasie pewne wyjaśnienia.

Wrażenia jego z pobytu w  Pol­
sce są z konieczności jeszcze nie­
pełne gdyż pozostaje jeszcze zwie 
dzenie kraju i w czasie tej podró' 
ży będzie miał okazję przeprowa­
dzić jeszcze pewne rozmowy 
min. Beckiem w atmosferze nie 
skrępowanej formalnościami. Są 
jednak pewne wrażenia, które 
zmianie nie ulegną.

Przede wszystkim tow. Sandler 
stwierdził, że sympatia dla Szwe­
cji, jaką napotkał w Polsce, prze­
kracza jego przewidywania. Tow. 
Sandler składa podziękowanie pra 
sie polskiej, która — bez różnicy 
kierunków — dała wyraz senty* 
mentowi dla Szwecji.

Tow. Sandier stwierdza, że za­
gadnienie stosunków polsko - 
szwedzkich nie było dla niego nie 
zapisaną kartą. Miał okazję sty- 

| kania się z min. Beckiem w Ge­
newie. Sprawy stosunków handio 
wych między obu krajami oma-

3) otrzymał doktorat Św. Teo­
logii i prawa kanonicznego na wy 
dziale teologicznym uniwersytetu 
w Toledo;

4) do r. 1918 był profesorem ła 
ciny w Wielkim Seminarium Ma­
drytu; w r. 1918 został w ikariu­
szem jednej z parafii madryckich; 
w r. 1923 — wikariuszem general 
nym w parafii innej; od r. 1930 
jest wikariuszem generalnym pa­
rafii San Ginee w Madrycie;

5) nigdy ks. Lobo nie był ani 
suspendowany, ani karany przez 
władze duchowne;

61 politycznie sympatyzuje ka. 
Lobo z lewicą partii katolickiej 
Gil Roblesa. Nie jest więc, oczy­
wiście, komunistą.

* •.*
To wszystko i... to chyba wy­

starcza.
Teraz jedno pytanie;
jeżeli prasa polska t. zw. kato­

licka uważa za możliwe i dopusz­
czalne nazywać publicznie księży, 
myślących i odczuwających ina­
czej, niż ona, „nicponiami", to 
gdzież jest szacunek dla sukni ka 
płańskiej i dla święceń kapłań­
skich? Bo przecie w takim  razie 
każdy z nas mógłby z równym 
prawem nazwać „nicponiem" każ­
dego księdza, myślącego i odczu­
wającego inaczej, niż my.

My — oskarżani o „bezbożnic­
two", — my robić tego nie będzie-

S. K .

es
Kto ją opłaca?

Nasz korespondent londyński pi. grożącej wybuchem me­

wia! z obecnym ministrem prze­
mysłu i handlu w czasie jego po­
bytu w Sztokholmie.

Na podstawie danych statystyki 
szwedzkiej — mówi tow. Sandler 
— wynika, że Z KAŻDYM RO- 
KIEA1 NASTĘPUJE WZROST za

sze nam:
Wśród ludności arabskiej w Pa 

lestynie i na całym bliskim Wscho 
dzie, rozpowszechnia się broszur­
kę 30-stronicową w ogromnej ro ­
ści egzemplarzy..Treść i układ bro 
szury wskazuje na jej włoskie po­
chodzenie.

W broszurze tej przedstawia się 
żydów  —  naprzeciw prawdzie hi­
storycznej —  jako odwiecznych 
wrogów Islamu. Powołując się na 
różne cytaty z Koranu, naw ołuje  

‘ się Araba do wytępienia Żydów, 
do „świętej wojny".

Angielskim władzom mandato­
wym, propaganda ta jest właśnie

równo przywozu polskiego do w chwili obecnej, gdy ma nastąpić
Szwecji, jak 1 wywozu szwedzkie 
go do Polskł. Jest to dowód po 
głębienia się stosunków wzajem­
nych.

Jeśli chodzi o stosunki politycz­
ne, min. tow. Sandler stwierdził 
że w dzisiejszych niespokojnych 
czasach, momentem uspakajają­
cym jest równoległość niezależne! 
polityki dwóch krajów.

Między Polską a Szwecją nie 
ma spraw spornych — stwierdził 
tow. min. Sandler. W czasie prze 
prowadzonych rozmów nte ujaw­
niły się purtlrfy sprzeczne.

Wspomniawszy o stosunkach 
kulturalnych polsko - szwedzkich 
raz jeszcze min. tow. Sandler da­
je wyraz radości spowodu sympa­
tii, jaką opinia polska otoczyła 
wizytę kierownika polityki zagra- 

! nicznej Szwecji w Polsce. Zapo- 
i  wiada się rewizytę min. Becka 
' w Szwecji.

zmiana statutu palestyńskiego, o* 
gromnie nie na rękę. Zastanawia­
ją się też one nad sposobami prze 
ciwdzialania tej propagandzie,

nowych
pokojów.

Propaganda wychodzi od prze­
bywającego w Kairze szefa cale| 
propagandy arabskiej, Mohamme­
da Taheva. To jest znane. Nie wia 
domo jednak dokłanie, skąd płyną 
pieniądze na tę propagandę. W, 
każdym razie nie ma dotąd powo­
dów, wystarczających do wszczę­
cia akcji przeciw Mohammedowi 
Tahevowi.

A z drugiej strony względy po­
lityczne natury ogólniejszej po­
wstrzymują Anglię od decydujące 
go kroku. Obawia się ona bowiem, 
że krok taki mógłby powiększyć 
naprężenie polityczne w  Europie.

Jednym słowem: energiczna po­
lityka w Palestynie przeciw machi 
nacjom włoskim nie da się pogo­
dzić z flirtem angielsko-włoskim, 
świeżo zapoczątkowanym w Rzy­
mie.

Niemcom grozi głód

EXPOSITION
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M AJ — L I S T O P A D  1937
l i c z n e  i m p r e z y  i z j a z d y  a r t y s t y c z n e , n a u
KOW E, L I T E R A C K I E  I SPO RTO W E, IN FO R­
M ACJI U D ZIELA JĄ  TO W A R ZY STW A  ŻEGLUG I, 

BIURA PODRÓŻY, BIURA TURYSTYCZNE.

Według urzędowych danych sta- 
tystyki rolniczej, tegoroczne zbio­
ry niemieckie będą znaczniie gor­
sze, niż w  roku ubiegłym, tak, że 
już wczesną wiosną zajdzie konie­
czność sprowadzania znacznych
ilości zboża z zagranicy. Zbiór 
pszenicy obliczany jest na 4 mi­
liony tenn, t. j. poniżej przecięt­
nej, wynoszącej 4,5 miliona. Za­
miast 7,5 mil. tonn żyta, będą mia­
ły  Niemcy tylko 6 mil. tonn, a u- 
bytek owsa i jęczmienia wyniesie 
również ok. 20 proc.

Sytuację w pewnym stopniu ra­
tują ziemniaki, których zbiór za­
powiada się pomyślniej, niż w ro­
ku  ubiegłym. To też wydano już 
zarządzenia, aby— prócz domiesz­
ki kukurydzanej— dodawano do
m ąki pszennej i żytn iej 3 proc. 
mąki kartoflanej. Bardziej, n iż  na 
potrzeby ludności cywilnej zwra­
cają uwagę władze hitlerowskie 

zaopatrzenie armii. Wszyscy 
handlujący zbożem obowiązani są 
trzymać na potr„ by intendentu- 
ry wojskowej 10— 20 proc. posia 
danego zapasu zboża i 50 proc. za­
pasu paszy.

Dotychczas zakupiono zagrani­
cą 300 tysięcy tonu- pszenicy, 600 
ty*, tottn żyta, 200 ty*, tonn jęcz­
mienia i 400 tysięcy tonn kukury­
dzy. Wraz ze zbiorami tegorocz­
nym i, zapasy te jednak starczą nie 
dłużej, jak do wiosny r. 1938, po 
czym trzeba będzie sprowadzać 
zboże B Węgier, A m eryki Północ­
nej i Południowej.

W/  przewidywaniu ostrego kry­
zysu żytcnościowego, zabroniono 
rolnikom karmienia bydła zbo­
żem chlebowym, zaś przekrocze­
nie tego zakazu będzie traktowa­

ne, jako „zdrada jmństwa“. Urząd 
zbożowy wyznacza każdemu rol­
nikowi kontyngent zboża i paszy, 
reszta musi być dostarczona do  
państwowych i komunalnych u- 
rzędów zbożowych, tak, aby wła­
dze w każdej chwili miały ścisłe 
dane co do zajmsów, będących w  
ich dysjyozycji. Zapasy paszy uzu­
pełnia się zbiórką odpadków ku­
chennych, której to akcji patro­
nuje uniwersalny p. Goering. We­
dług obliczeń czasopisma ,J)eu- 
tsche Volkstvirth“, dzięki zużyciu  
resztek kuchennych zaoszczędzi 
się około 500 tys. tonn zboża albo 
2 m iliony tonn kartofli.

Chłop niemiecki nie może dziś 
uprawiać roli wedle własnej chęci 
i uznania. Agendy państwowo-hi- 
tlerowskie za pośrednictwem lo­
kalnych ,,fit hr er ów“ czuwają nad 
przestrzeganiem bardzo ścisłych f 
szczegółowych przepisów, doty­
czących gospodarki rolnej tv po­
szczególnych dzielnicach pań­
stwa. Chłopu, któryby nie chciał 
rtosować się ściśle do tych przepi­
sów•, gospodarstwo może być ode­
brane i oddane pod zarząd przy­
musowy... Położenie chłopa w 
państwie hitlerowskim jest — jak  
widzimy — również nie do poza­
zdroszczenia.

Konfiskata
1»»

Ostatni, 
„CZARNO

U

11 zeszyt tygodnika 
NA BIAŁEM" uległ

wczoraj rano konfiskacie. „Czar­
no na Białem" reprezentuje, jak 
wiadomo, opinie pewnych kół le­
gionowych-
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Pywersia w Szanghaiu

światem
Widoki i cele nafaztiu na Chiny

I Wolska japońskie dotarły
i

do Wielkiego Muru Chińskiego

Omawiając widoki kampanii j a ­
pońskiej w Chinach, „Times^ pod

i

v

PILOTÓWJAPOŃSKICHi  KUPA

M arsza łka  sowieckie j  Mongolii
Agencja Tass donosi: Dn. 22 b. 

m. w wagonie pociągu w pobliżu 
stacji Tajga zm arł nagle m in ister 
w ojny rep u b lik i m ongolskiej m ar­
szałek Dem id. Zm arły m in ister 
udaw ał się do Moskwy z wizytą.

kreślą, że obecne walki w Szang­
haju są jedynie uboczną operacją 
głównej kampanii, rozwijającej się 
na północy. Okoliczności desantu 
japońskiego w obszarze Szangha­
ju różnią się pod ważnymi wzglę­
dami od okoliczności analogiczne­
go natarcia japońskiego w r. 1932. 

CHINY POSIADAJĄ OBECNIE
LOTNICTWO WOJSKOWE, 

coprawda znacznie słabsze, niż Ja­
ponia, ale pod pewnymi względa­
mi doskonale wyposażone. Spisało 
się ono świetni'' zwłaszcza w 
Nankinie. W kampanii w 1932 r. 
nie było kolei Kaszing-Suczau, łą­
czącej sieć kolejową Szanghaj —  
Hang-Czau oraz Szanghaj —  Nan­
kin. Linia ta zbudowana dla ce­
lów strategicznych daje dowódz­
twu nankińskiemu drugą linię ko­
munikacji kolejowej z Szangha­
jem. W roku 1932 najeźdźca wtar­
gnął niedaleko w głąb kraju, aby 
przerwać strategiczną linię kole­
jową Szanghaj — Suczau — Nan­
kin. Dziś musi dotrzeć do peryferii 
Szanghaju od strony lądu, zanim 
będzie mógł opanować volej 
Szanghaj —  Kaszing — Suczau. 
Powodzenie kampanii szanghaj- 
skiej wymagać będzie

NIEZMIERNEGO WYSIŁKU 
ZE STRONY JAPONII.

Sytuacja obecna zagraża intere­
som obcym, zwłaszcza brytyjskim 
w Szanghaju. Powodzenie kampa­
nii w Szanghaju nadałoby Japonii 
olbrzymią przewagę nad mocar­
stwami zachodnimi. ,,Times'* prze 
widuje, źe obcę koncerny gospo­
darcze w  Szanghaju spotkałby ten 
sam los, jaki je spotkał w Man­
dżurii.

Pod względem strategicznym 
najbardziej znamiennym wydarze­
niem poza walkami szanghajskimi 
jest

OFENSYWA JAPOŃSKA 
NA KAŁGAN,

który jest bramą do płaskowzgó- 
rza mongolskiego. Na tym odcin­
ku japończycy zapewnili sobie po 
parcie księcia Teh i jego mongol­
skich wojsk. Dziennik uważa, że 
kampania na tym odcinku jest 
z trzech względów ważna:

1) uderza ona z boku w wojska 
chińskie w północnych Chinach,

2) zbliża Japończyków do obsza 
rów, zajętych obecnie przez ko­

munistów chińskich, którzy sta­
wiać będą gwałtowny opór prze­
ciw dalszemu pochodowi Japoń­
czyków,

3) zapowiada kontrolę kolei Pe 
kir. —  Paotu przez Japończyków

Kolej ta biegnie równolegle do 
granic wewnętrznej Mongolii, któ­
rej opanowanie przez Japończy­
ków bezpośrednio obchodzić bę­
dzie Moskwę. Największym nie­
bezpieczeństwem dla japonii w tej 
wojnie byłaby
GROŹBA INTERWENCJI Z.S.S.R.
co — zdaniem pisma — nie jest 
aktualne, dopóki Japonia nie z a ­
angażuje się głębiej i szerzej w 
Chinach niż w obetnę; chwile
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Ze źródeł japońskich donoszą 
że oddziały japońskie, posuwające 
się na froncie Nankau wślad za 

ca

1 I
Japońskie samoloty zaatakowały pod Szanghajem 

ambasadora brytyjskiego raniąc go ciężko

Anglia nie uzna
blokady wybrzeży chirtskich

A gencja R eu tera  donosi, że b ry ­
tyjskie rninisterruni spraw  zagra- 
nicznycb nie otrzym ało dotych­
czas od R ządu japońskiego ofi­
cjalnego zaw iadom ienia o b loka­
dzie wybrzeży' chińskich. Rozwa­
żając tę  spraw ę z punk tu  widze­
n ia  praw nego, należy stwierdzić, 
że praw o m iędzynarodow e ustala 
dokładnie w arunki, w których

może nastąp ić  b lokada po wypo­
w iedzeniu wojny. V  danym  wy­
padku  nic nastąp iło  dotychczas 
w ypowiedzenie w ojny i n ie ulega 
wątpliwości, że Rząd b ry ty jsk i nie 
uzna te j b lokady, ta k  ja k  n ie  u- 
zuał blokad, stosowanych u  wy­
brzeży H iszpanii przez gen. 
Franco.

Taretka Nota wojenna
otrzynułd rozkaz zatopienia podwodnych piratów

Minister spraw zagranicznych Turcji 
wręczył wszystkim przedstawicielom dy­
plomatycznym, akredytowanym przy Rzą­
dzie tureckim, dwie noty. Jedna z nich 
dotyczy sprawy torpedowania statków 
hiszpańskich, druga zaś dotyczy obecno­
ści obcej łodzi podwodnej na Morzu 
Marmara. Pierwsza z tych not donosi, 
że władze tureckie rozpoczęły śledztwo 
w sprawie storpedowania statku hisz­
pańskiego „Armuro" na wodach teryto­
rialnych tureckich w dn. 18 b. m. i za­
powiada, że wyniki śledztwa będą zako­
munikowane przedstawicielom dyplo- 
matycznym wszystkich państw. Druga 
nota informuje, że jednostki flotv turec­
kiej zauważyły, iż w okolicy wyspy Mar­

mara na Morzu Marmara przebywała 
łódź podwodna nieznanej przynależno­
ści państwowej. Rząd turecki zarządził 
natychmiast szereg lotów wywiadów, 
czych wodnopłatowców, które jednak 
nie dały rezultatu. Nota komunikuje, 
' j  j-óli flota wojenna turecka wykryje 
obecność łodzi podwodnych na wodach 
tureckich, to zażąda poddania eię tej ło- 
dzi, łamiącej wyraźnie układy i posta­
nowienia prawa międzynarodowego. 
W wypadku, gdyby dowództwo łodzi 
podwodnej odmówiło żądaniom turec­
kim, to okręty wojenne tureckie otrzy­
mały rozkaz doprowadzenia opornej ło­
dzi I od grozą użycia siły, względnie za. 
topienia jej.

A m basador W ielkiej B ry tan ii w 
C hinach, sir H ugessen został w 
czw artek ciężko ranny  kilkom a ku  
lam i z k a rab in u  maszynowego sa­
m olotu wojskowego. W ypadek ten 
nastąp ił w czasie, gdy am basador 
jechał sam ochodem  N ankinu do 
Szanghaju.

NAD DROGĄ KRĄŻYŁY 
SAMOLOTY 

W pew nej chw ili dwa samoloty 
japońskie dopędziły i prześcigńęły 
samochody angiehkie. Samocho­
dy wobec niebezpieczeństw a za­
trzym ały się, leoz jeden  z sam olo­
tów nagle nurkow ał i otw orzył o* 
gień z k a rab inu  maszynowego, ra ­
niąc am basadora, podczas gdy

DRUGI RZU CIŁ BOMBĘ, 
k tó ra  w ybuchła na  po lu  ryżowym, 
ogłuszając i  ran iąc  lekko b ry ty j­
skiego attache wojskowego płk. 
L ovatfrasera.

K ule trafiły  am basadora w k rę­
gosłup. Życiu am basadora nie za­
graża bezpośrednie niebezpieczeń­
stwo, chociaż rany są ciężkie.

A ttache wojskowy płk . Lovat- 
fraser oświadczył, że samoloty, 
k tóre  ostrzelały sam ochód, m iały 

JA PO Ń SK IE ZNAKI ROZPO­
ZNAWCZE.

Sam ochód am basadora jechał 
pod flagą brytyjską.

Przed  opuszczeniem  N ankinu 
am basador poinform ow ał władze 
chińskie o swej podróży, aby mu 
zapew niły bezpieczeństwo. W ła­
dze japońskie nie były poinform o­
wane, ponieważ droga prow adziła

wyłącznie wzdłuż stanow isk chiń­
skich, zaś w pobliżu m iejsca, w 
którym  w ydarzył cię incydent, nie 
było oddziałów  japońskich.

W czw artek wieczorem  ran:-e- 
mu am basadorow i brytyjskiem u 
dokonano transfuzji krw i, ponie­
waż okazał się zbyt osłabiony, aby 
można było dokonać operacji wy­
dobycia pocisku karabinow ego.

Dowódca eskadry  japońsk ie j wi­
ceadm irał Hasewaga zarządził 
przeprow adzeńie dochodzenia i

R z ą d  francuski
wobec  sytuacj i  zagraniczne]

CU AL zEMPS

N a.spec ja ln ie  zwołanym  posie­
dzeniu francusk iej rady  m in i­
strów p rem ier C liautcm ps i m in. 
Yvon Delbos poinform ow ali 
swych kolegów o sytuacji zagra­
nicznej i  o zarządzeniach wyda­
nych przez Rząd francuski wobec 
wypadków na D alekim  W schodzie 
i na M orzu Śródziemnym.

odw iedził dowódcę eskadry  b ry ­
ty jskiej adm irała  L ittle , in form u­
jąc go o w ydanych zarządzeniach.

Japońskie władze m orskie acz­
kolw iek wyrażają ubolew anie z 
powodu incydentu, w skazują, że 
m ała chorągiew ka brytyjska na 
radiatorze
N IE  BYŁA DOŚĆ WYRAŹNYM 
ZNAKIEM  ROZPOZNAW CZYM , 
tek , że sam olot japońsk i na  widok 
sam ochodu, jadącego chińską szo­
są strategiczną, m ógł go łatwo 
wziąć za sam ochód chińskiego 
sztabu generalnego.

Chiński m er Szanghaju odw ie­
dził rannego am basadora w szpi­
ta lu  i  w yraził m u  ubolew anie w 
im ieniu  m arsz. Czang-Kai-Szeka.

cofającymi się wojskami chińsld' 
mi, osiągnęły miejscowość Pat*' 
ling w  sąsiedztwie wielkiego 
ru. Górzyste okolice po drugiel 
stronie muru zajęte są jeszcz* 
przez tylne straże chińskie, któf' 
stawiają zacięty opór.

Gen. Fudzi
zabity

Donoszą z Sin-Kin w Mandżur® 
o śmierci generała brygady arm® 
japońskiej Sssigeo Fudzi, k tóiy e®* 
stał zabity na granicy chińsko* 
mandżurskiej. Gen. Fudai dowo*
dził oddziałem japońsko-mandżul
skim. Generał zginął od kuU 
Strzelca chińskiego w chwili, g<łfj 
obserwował ruchy wojsk chiń' 
skich.

Prof. Porebowia

* *
*

Oficjalny komunikat „Foreign 
Office** potwierdza wszystkie 
szczegóły w spraw ie zranienia am­
basadora brytyjskiego w Chinach, 
stw ierdzając równocześnie, że in ­
cydent ten  wywołał w łonie Rzą­
du głębokie zaniepokojenie. Rząd 
brytyjski, po uzyskaniu dalszych 
szczegółów w te j spraw ie poczyni 
odpow iednie w ystąpienie u Rządu 
japońskiego.

Prof. Edward Porębo, ;lcz, znako­
mity romanista, tłumacz 1 poet* 

zmarł w środę we Lwowie.

Ostatnie depesze i wiadomości na str. 1 i 2-ej

IHyiadoiwosca ^ portow e
Pitka nożna

Zbrojenia morskie Włoch

Przymusowa germanizacja
dzieci polskich w Gdańsku

Zastępca kom isarza R. P . w 
G dańsku, radca Perkow ski z po le­
cenia R ządu polskiego in terw e­
niow ał ponow nie osobiście u p re­
zydenta senatu gdańskiego Grei-

sera przeciw akcji przymusowego 
przenoszenia dzieci polskich ze 
szkół Macierzy Szkolnej do szkół 
niemieckich.

Hitlerowskie pomysły
NLfiźiy.esź w klatce przed ratuszem

W związku z obchodem  700-te- 
eia założenia m iasta B erlina po­
stanowiono sprowadzić do stolicy 
reprezentacyjny  okaz żywego nie­
dźwiedzia i  um ieścić go na jed ­
nym  z placów ratusza miejskiego. 
W rozm owie z przedstaw icielam i 
prasy p rezydent m iasta dr. Lip- 
pert zaznaczył, iż zarząd m iasta 
myślał już  n ieraz o w prow adzeniu 
„żywego h e rb u  Berlina**. Dr. Lip- 
[>ert w spom niał, iż najw ięcej tru- 
iaości nastręcza znalezienie odpo­

w iedniego m iejsca, na  k tórym  mo- 
żnaby niedźw iedzia wygodnie u lo ­
kować. W bardzo ruchliw ym  
punkcie m iasta jest to  niem ożli­
we ze względu na nad m iern ą  ilość 
ciekawych. Ń ie należy  również 
chować ,,żywego herbu** w punk­
cie odludnym . W  każdym  razie 
p rezydent m iasta zaakceptow ał 
zasadniczo ten  p ro jek t, zaznacza­
jąc, że spraw a m iejsca będzie roz­
strzygnięta w dniach najbliższych.

i

Nasze zdjęcie przedstawia nowy krążownik włoski „Littorio“ w mo­
mencie spuszczania go na wodę.

K s p i l i l i i l s  a i l i j s  f i r a  i  I j i ?
Rząd Ind y j ogłasza, że w W azi-lży li w ładzom 'b ron  w liczbie 2000 

ristanie przywrócony został całko- karabinów  i  w ypłacili nałożone 
wity spokój i życie powróciło do j grzywny w ogólnej wysokości 6000 
norm alnego trybu . Tubylcy z ło -1 f. szterlingów.

OBÓZ JUNIORÓW PIŁKARSKICH 
W KOZIENICACH.

W Kozienicach odbywa się obecnie 
obóz treningowy juniorów piłkar­
skich. N a obóz przybyły drużyny 
m istrzostw okręgowych juniorów ze 
wszystkich okręgów. Warszawę re ­
prezentuje PW ATT. Trenerem na o- 
bozie je s t Sprojda i Sell, z ramienia 
PZPN  kontrolę nad obozem spraw u­
je  inż. Kuchar. Obóz potrwa do 30 
b. m. W czasie trw ania obozu rozgry 

wane są jedynie spotkania towa­
rzyskie, mistrzostwo projektowane 
jest na wrzesień. Ze względu jednak 
na to, że większość juniorów będzie 
w tym  czasie zajęta w szkole, m i­
strzostwa prawdopodobnie w ogóle 
do skutku nie dojdą.

Tenis
OTWARCIE MIĘDZYNARODO­

WYCH MISTRZOSTW TENISO 
WYCH POLSKI.

W Bydgoszczy rozpoczęły się mię­
dzynarodowe mistrzostwa tenisowe 
Polski na rok 1937. W porównaniu z 
rokiem ubiegłym mistrzostwa obe­
słane zostały znacznie liczniej, zwła­
szcza dopisała zagranica, zgłosili się 
tenisiści A ustrii, Niemiec, Rumunii, 
Węgieir, Jugosławii, P ru s Wschod­
nich i Gdańska. Wśród panów o ty ­
tu ł międzynarodowgo m istrza Pol­

ski walczy 24 graczy. Pań zgłosiło 
się 23. zamiast gry pocieszenia wpro 
wadzono grę w klasie B. rozgrywa­
ny jest poza tym turniej juniorów 
do la t 20, oraz turniej seniorów po­
nad la t 40.

Pierwszego dnia rozegrano prze­
ważnie gry B — klasowe oraz o m i­
strzostwo juniorów.

W drugim dniu mistrzostw zanotowa­
no szereg niespodzianek. Największą 
było wyeliminowanie tenisisty niemiec­
kiego Lunda przez Spychał? 6:3, 6:2, 
6:2.

Bardzo zacięty opór stawiał młody 
g r a ; : polski Konczak doskonałemu te­
nisiście austriackiemu Baworowskiemu. 

Zwycięstwo odniósł w końcu Baworski,

P ły w a n ie

ale po walce, trwającej 2 i pół godzi®?’ 
w stosunku 6:3, 6:4, 8:6.

W grze pojedynczej pań już w pier'T 
szej kolejce wyeliminowane zostały u11' 
slrzyni i wicemistrzyni Polski: GłoW*c‘ 
ka i Łuniewska.

ZAWODY TENISOWE 
NA ZAKOŃCZENIE OBOZU 

MŁODZIKÓW.
W czwartek zakończony zost^  

pierwszy obóz tenisowy młodziko 
(do lat* 16), odbyty na terenie Cfih* 
tralnego Instytutu W. F. na Bie* 
nach pod Warszawą.

Po 2 tygodniach specjalnej zaptj? 
wy i treningów, młodociani ten®”, 
ści rozegrali pomiędzy sobą spot*9 
nia systemem „każdy z ksżdym". » 

W ostatecznej punktacji zwyci®*;, 
Schiff z Tam owa (6 zwycięstw 
przd Olejniszynem ze Lwowa (o 
oięstw), 3) Borowski (Poznań), 
Szpowski (F . B. W arszawa) i S® j 
ra  ze Świętochłowic, 5) Kryn'Pv 
(KS Proch - Pionki), 6) Głus*e 
(CWS W arszawa).

REKORD BOCHEŃSKIEGO 
NIE BĘDZIE UZNANY.

Nowy rekord polski ustanowi0^  
przez Bocheńskiego na Węgrzech 
100 m. dow. 59,8 s. nie będzie n :e. 
ny, gdyż notowany był tylko na 
dnym stopperze, przepisy wyrr.aS 
przynajmniej trzech stopperów.

EKS. NA CZELE LIGI PlŁ^1 
WODNEJ.

W Katowicach odbył się n:ecz P , 
ki wodnej o mistrzostwo Polski .y 
dzy EKS i Makabi z Krakowa. j« 
ciężyli katowiczanie z d e c y d o w  
9:0 (5:0). . . »il'

W tabeli mistrzostw Polski jpK 
ce wodnej prowadzi bezapela"
EKS.. który narpjawdopodobniei
będzie znowu mistrzostwo P°* ,

Pkt.
1) EKS 12:0 l5 ..P
2) Hakoah 7:7
3) A. Z. S. 6:4 V #
4) K. S. Z. O. 3:31
5) Makabi 2:8



konika Zagłębia Dąbrowskiego
Nagroda za „wierną służbą”

Monopol w m a g is t ra c ie  sosn o w ieck im

W iad o m o śc i z  c a łe j  P o lsk i

Seim as ^ ta tn ic h  wyborów do 
" ' Rady Miejskiej w Sosnow

Pod, 
eJmu 

Cu
P°sród całej plejady sosno- 

nych‘iCh agitatorów  „sanacyj- 
Ce ’ wybijał się na czoło wyso- 
p l’IJzdolniony“ w takiej „robocie" 
ny ar°l Stankiewicz, em erytowa- 
t, P^kom isarz policji, a od pew- 
ni*° czasu właściciel biura pisa- 

^Pfóśb i podań. 
b0ra ..bohaterskie" wyczyny wy- 

wdzięczna „sanacja" miej-■ ‘e wdzięczna
Da musiała p. Stankiewicza wy
agjjr°dzić, boć wiadomo, że celem 
pu atorów „sanacyjnych" tego ty­
ld Vn*e były przecież jakieś „mrzon 
jji '^ o w e 1', ale inne, bardzo pro- 

MZne względy. 
le zajmowalibyśmy się tą  spra 

<3 gdyby leaderzy „sanacyjni" w 
$ta PP-’ Kaczkowskiego i Alm 

edta nagrodę tę wypłacili z 
• ^ c y jn y c h "  funduszów partyj- 
0 Ca lub z własnej kieszeni, lecz 
ty Czegóź się jest prezydentami, 

^P rezydentam i m. Sosnowca?
.  0 Wyborach p. Stankiewicz w 
^grodę otrzym ał wyłączne prawo, 

coś w rodzaju monopolu! —  na 
jJ^adzenie w Magistracie biura 

próśb i podań i sprzedaż 
meldunkowych, 

pj biurem swym p. Stankiewicz 
°kował się w Ratuszu i interes 

tt> prosperow ać —  i to jaki in- 
— palce lizać.

^3rtka meldunkowa kosztuje 10 
gM druczek w artości najwyżej 1V2 
j 1 z tego p. Stankiewicz otrzymu 

Prowizji 1 y2 gr.
.  ^ a każde wmeldowanie i wy- 
, ^dowanie potrzeba na jedną oso 

 ̂ 4 kartki.
wj* Sosnowiec jest miastem du- 
2?!1 i panuje też duży ruch ludno- 

1 2 przeprowadzkami.
^  ̂ r t k i  meldunkowe przy przepro 
dadzce jednej proletariackiej ro- 
sJ ny z reguły licznej, kosztują czę 

" kilka złotych, z czego 15% to* 
|JV. kieszeni p. Stankiewicza!

4 tym jednak nie koniec. Kart-

ki należy wypełnić, a tak się jakoś 
składa, że w biurach M agistratu 
niema ani jednej obsadki dla inte­
resantów, którzy też z konieczno­
ści muszą zwracać się do biura p. 
Stankiewicza o wypełnienie kar­
tek. Oczywiście p. Stankiewicz nie 
robi tego „na piękne oczy", lecz 
każe sobie płacić pó 50 gr.

Jak tw ierdzą wtajemniczeni, ze 
sprzedaży kartek meldunkowych p. 
Stankiewicz osiąga miesięczny czy 
sty dochód około 300 zł., a biuro 
podań przynosi mu 30 do 40 zł. 
dziennie.

Do tego jeszcze dochodzi emery 
turka, wcale pokaźna.

Opłaciło się p. Stankiewiczowi 
popierać sanację.

W szystko to zakraw a jednak na 
skandal, gdyż nagrodę otrzymuje 
p. Stankiewicz kosztem biednej lu­
dności i z funduszów miejskich — 
publicznych!

Dawniej bowiem sprzedażą kar­
tek meldunkowych zajmował się, 
przy innych zajęciach, jeden z u- 
rzędników miejskich i całkowity 
dochód z tych kartek szedł do kasy 
miejskiej. Dzisiaj część tego docho 
du otrzymuje p. Stanikewicz.

Skandalem również jest, że gdy 
interesant chce wypełnić lub po­
prawić źle wypełnioną kartkę mel 
dunkową, to musi zwracać się o 
pośrednictwo p. Stankiewicza, al­
bo też, jeśli niema pieniędzy, m a­
chać do domu, nieraz kilka kilome 
trów, bo w M agistracie nie ma a- 
tramentu i obsadki.

P. Stankiewicz nie dałby sam :a 
dy z prowadzeniem biura, ograni­
cza się więc tylko do zgarniania 
pieniędzy, zaś prace biurowe wy- 
konywują mu: pomocnik za wyna 
grodzeniem... 1 zł. dziennie, i „prak 
tykantka" za 50 gr. dziennie.

Jeżeli już koniecznie musi ktoś z 
poza pracowników miejskich zaj­
mować się sprzedażą kartek mel­
dunkowych, czyż nie byłoby w ła­
ściwiej koncesję na sprzedaż kar-

f

tek i biuro pisania podań przydzie 
lić komuś bardziej na to zasługują 
cemu, np. inwalidzie wojennemu, 
których tak wielu przelewało krew 
za Polskę, a obecnie przymiera gło 
ciem, nie mogąc znaleźć pracy?

Z takich dochodów, jakie osiąga 
p. Stankiewicz z tytułu swego mo­
nopolu w Magistracie, mogłaby 
mieć utrzymanie nawet kilka osób.

Ale cóż! — aby zdobyć protek­
cje pp. Kaczkowskich i Almstaed- 
tów, trzeba mieć inne „zasługi" — 
takie, jakie ma p. Stankiewicz.

SKAZANI ZA NADUŻYCIA.
Przed trybunałem łuckiego s ą ­

du okręgowego na sesji w yjazdo­
wej w Kowlu, odbył się proces w 
głośnej sprawie przeciwko b. dy­
rektorowi szkoły handlowej w 
Kowlu, Ludwikowi Hilgerowi i b 
sekretarzowi miejscowego gimna­
zjum państwowego Janowi żabie 
kiemu, oskarżonym o poważniej­
sze nadużycia natury finansowej 
których dokonali w czasie pełnie­
nia swych funkcyj urzędowych na 
szkodę gimnazjum oraz kilku in- 
stytucyj społecznych.

Po przeprowadzonej rozprawie 
sąd skazał obu oskarżonych po 4 
lata więzienia i utratę praw oby­
watelskich na lat 8. Poza tym Hi;

Futboliści zadają podwyżki!

% Górnego SląsRa
Osławiony bandyta 

in ży n ie rem  w hucie „Z goda"
fePr_zez dłuższy czas policja po­
jęk iw ała  na terenie całej Polski 
^ ległego z więzienia w Stryju 

"'etniego Czesława M ariana Sta 
p o ls k ie g o ,  który odsiadywał 
w 111 karę 6-letniego więzienia za 
aPad rabunkowy. Długotrwałe 

ęi°SzUkiwania doprowadziły wresz 
e do ujęcia niebezpiecznego zbieRa- P r z e z  policję w Wielkich Haj- 

r *ach. Staroszolski jest noto- 
tyCzaym przestępcą i często noto- 

a/>y w kartotece policyjnej. 
Staroszolski przebywał na Ślą- 

$u! P°d fałszywym nazwiskiem, 
^ 'gn iew a Wielskiego, i od pew- 

czasu zatrudniony był w hu- 
'>Zgoda“ w Zgodzie w charak­

terze inżyniera - konstruktora. 
Jak doszedł do dokumentów na 
nazwisko Zbigniewa W ielskiego i 
do dyplomu inżyniera, nie zostało 
dotąd stwierdzone.

Bardzo ciekawe jest również w 
jaki sposób Staroszolski dostał w 
hucie posadę i jak  wywiązywał 
się z poruczonych mu prac, gdyż 
wiadomym jest, że stanowisko in­
żyniera - konstruktora w tak po­
ważnej hucie jak  „Zgoda" jest 
stanowiskiem bardzo odpowiedział 
nym. Po przeprowadzeniu w tym 
kierunku dochodzeń, Staroszolski 
odstawiony zostanie do dyspozy­
cji sędziego śledczego w Stryju.

Nasz londyński korespondent 
pisze:

Anglia .najbardziej kapitalisty­
czny kraj świata, znowu może się 
czymś poszczycić.

Kraj, w którym człowiek, do­
słownie od kołyski do grobu, ma 
do czynienia nieprzerwanie z przed 
siębiorstwami wysoce skom ercja­
lizowanymi — w kościele, który 
swe dochody czerpie z werbowa 
nia klientów przez radio, bierze 
on chrzest, a pochować się może 
na cmentarzu, należącym do to ­
warzystwa akcyjnego — może o- 
becnic wykazać się w dziedzinie 
ruchu o wyższe płace zjawiskiem, 
neiznanym w innych krajach.

A ngie lsk i sport futbalowy jest 
z o rg a n iz o w a n y  gospodarczo od 
,g łów  do s tó p " .  T o w a r z y s tw a  a k ­
cy jne  są  p o s ia d a c z a m i wielkich 
k lubów  spo r tow y ch .  Do nich n a le ­
żą  w ielkie s ta d io n y  z t ry bu nam i,  
mieszczącymi 40—50 tys. ,albo i 
w ięcej,  widzów. Do nich też  nale­
ż ą  do chody  od w p ły w ó w  ,idące w 
miliony.

Ale za to towarzystwa te m ają 
obowiązek utrzym ania swych ekip 
futbalowych. Każdy członek eki­
py angażowany zostaje za ściśle 
określonym wynagrodzeniem. Są 
agenci, którzy nic innego nie ro­
bią, tylko pośredniczą między pił­
karzami i klubami. Są to w szyst­
ko bogacze. Bo jeśli chodzi o od­
ciąganie dobrego gracza od jed ­

nego klubu do drugiego, to płaci 
się za ogromne sumy, z których 
agent pobiera prowizję .

Ale obecnie nie chodzi o agen­
tów, ani o odstępne, niedawno 
wypłacone przez jeden klub dru­
giemu w wysokości 10 tys. funt. 
(250 tys. zł.). Chodzi o samych 
piłkarzy.

Piłkarze, zorganizowani w zwią 
zek, doszli do przekonania, że ich 
wynagrodzenia są zbyt niskie. 
Związek na ostatnim  swym zjeź- 
dzie w Manchesterze uchwalił z a ­
żądać podwyżki płacy zasadniczej 
z 208 na 250 funtów rocznie. Se­
kretarz związku oświadczył „D ai­
ly Heraldowi", że wprawdzie zwią 
zek nie zamierza jeszcze ogłosić 
strajku, ale dał znać klubom, że 
żądanie związku powinno być 
traktow ane poważnie. Jako uza­
sadnienie podwyżki, związek po- 
daje—rzecz charakterystyczna — 
nie w zrastającą drożyznę, lecz za ­
ostrzoną „formę" i przyśpieszony 
„styl" w grze. Gra sta ła  się tak 
wyczerpująca, że skraca życie 
graczy. Za to należy s ię odszko­
dowanie!

Nie ma wątpliwości, że piłkarze 
w ygrają. Kluby będą musiały przy 
jąć żądanie zorganizow anych pił­
karzy, od których ostatecznie są 
zależni. Ale gdy naw et udzielą 
podwyżki, to  odbiją ją sobie na 
w pływach z meczów. Zwłaszcza 
w  rekordowym sezonie, który o- 
becnie się zaczął.

Wybory miejskie w Ciechocinku
(Kor. własna,

Z powodu kłótni „sanacyjno - 
endeckiej w Radzie Miejskiej roz­
wiązano Radę w Ciechocinku i 
rozpisano wybory.

Zgłoszono sześć list. PPS wzię­
ła udział w wyborach, w ystaw ia­
jąc swą listę. Odbyto dwa zgro­
madzenia przedwyborcze; ostatnie 
w sobotę, 21 b. m., na którym 
przemawiali tow. tow.: Zygmunt 
Piotrowski z W aiszaw y, Dziuba- 
kiewicz i śnieckowsk! z W łocław ­
ka.

W wyborach 22 b. m. wzięło u- 
dział 1.770 osób (z 2.953 upraw ­

nionych).
W ynik był następujący, lista 

Nr. 1 („sanacja" z żydami) — 670 
głosów (5 m a n d a tó w ) ;  Nr. 2 ■ 
(przybudówka „sanacji") 89 gło­
sów, Nr. 3 ewangelicv - niemcy— 
120 głosów; Nr. 4 lista PPS — 
294 głosy (2 mandaty); Nr. 5 Zje­
dnoczony blok żydowski — 88 gło 
sów; Nr. 6 endecy i chadecy — 
507 gł. (5 mandatów).

W poprzednich wyborach nasza 
lista była unieważniona, a „sana­
cja" miała większość. Obecnie zo­
stała bez większości.

ger skazany został na 2 tySi zł. 
grzywny z zamianą na C miesięcy 
więzienia, a Żabicki na 1 tys. zł 
grzywny z zamianą na 3 miesiące 
więzienia.
KATASTROFA SAMOCHODOWA 

POD BIELSKIEM-
Na drodze wojewódzkiej w  Ale 

ksandrowicach w kierunku Biel 
ska, jechał jednokonną furmanką 
Antoni Pilarski, zam. w Lipniku 
pow. Biała. Za nim w szalonym 
pędzie zdążał samochód N. Smola­
rza z Bielska. W  pewnej chwili 
samochód, kierowany przez szofe­
ra Ryszarda Grynię, najechał całą 
siłą na furmankę, wskutek czego 
Pilarski, wyrzucony na szosę, d o ­
znał złamania kręgosłupa i tylnej 
części czaszki. Część futmanki zo­
stała zupełnie zdruzgotana.

Samochód wjechał następnie do 
rowu. Trzej pasażerowie samocho 
du cudem ocaleli. Szofera areszto 
wano. Pilarskiego w stanie bez­
nadziejnym przewieziono do szpi- 
tala powszechnego w  B>elsku.

ZAMIAST KOTA — 
POSTRZELIŁ SIEBIE.

W W ejherowie przy ul. Puckiej 
postrzelił się w niezwykłych oko­
licznościach 26-letni R. Schoen- 
berger: wspiął się on po drabinie 
do gołębnika z rewolwerem w  rę 
ku, chcąc zastrzelić kcla, który 
mu tępił ptactwo. Schoenberger 
potknął się na jednym ze stopni 
przy czym niezabezpieczony re­
wolwer wystrzelił, raniąc go cięż­
ko w głowę.

TRUP NA DACHU WAGONU
POCIĄGU POSPIESZNEGO.

Na dachu pociągu pośpiesznego 
Gdynia — Lwów, przybyw ające­
go do Katowic około godz. 22-ej 
znalazł personel kolejowy zwłoki 
młodego mężczyzny w wieku oko 
ło lat 25, z rozbitą czaszką. Iden­
tyczności zmarłego wobec braku 
jakichkolwiek dokumentów, chwi­
lowo nie ustalono. Pasażer pod­
niósł widocznie nieostrożnie gło­
wę w chwili mijania jakegoś wia 
duktu i rozbił sobie głowę, pono­
sząc śmierć na miejscu. W ypadek 
musiał zdarzyć się*jeszcze przed 
Tarnowskimi Górami, bowiem za 
tą  stacją zauważyli podróżni jed­
nego z wagonów, że po szybie ok 
na ściekają czerwone kropelki 
lecz w pierwszej chwili nie zo­
rientowali się, że może to być 
krew. Na dachu tego wozu zna­
leziono właśnie w Katowicach 
zwłoki nieszczęśliwego.

WYKOPANE SZKIELETY 
LUDZKIE.

W e wsi Gorzkiewki (gm. Wiła 
nów), podczas kopania studni na 
posesji Jana Oberlego, znaleziono 
kości ludzkie, między którymi znaj 
dowala się tabliczka blaszana i

POMADKI DO UST SZACHA

105)C. Bentley H. W. Alen

ŚMIERĆ FILANTROPA
^ekład

ty

końcu pokoju.

z an g ie lsk ieg o  B .  K o p e & ó w n y )
,, końcu umilkł, a Trent podszedł do kredensu,

Pr0

acii

Ponował — może to 
wymowy. Nie powiem

-  Napijcie się teraz —  
wam zrobić dobrze na 

że wiem, co odczu
nigdy bowiem jeszcze nie miałem ochoty

yć U k i 
et

wymowny, jak w y w  tej chwili, —  ale na- 
PO(j t^Ybym miał — nie potrafiłbym zdobyć się na 

p °bną elokwencję.
0ĉ at kieliszek Raughtowi, który przyjął go z wdzię 

^ ie° ścią. — A  i papierosa? Tak będzie lepiej. Lu- 
którry nie znają się wcale na rzeczy, mówią*6$ „ —  . . . - -

ty e głupstwa o umiejętności przeklinania. Na przy- | nego człowieka, mającego w  dodatku pretensję do 
\ y  Czytałem, że jak iś ekspert w tej dziedzinie ł starego, że mi to kazał podpisać. Na pewno myślą-
s _ -11---*!— —___ X ! O f rn l  * » n „„Ia* «r -łioi 1 7 łflOtłlp łam  RWfYIC

—  ale to mnie na chwilę zwaliło z nóg- Teraz paa 
wie, o co chciałem zapytać —  i odpowiedział mi 
pan, zanim jeszcze zadałem pytanie. Chciałem w ie­
dzieć, czy tamta historia z bankiem wisi mi jeszcze 
nad głową — a także to zeznanie, które zmuszony 
byłem podpisać... Gdyby mi pan powiedział, że nic 
o tym nie wiedzą — odszedłbym szczęśliwszy, a n i­
żeli byłem przez w iele dni —  a nawet lat, jeżeli 
o to chodzi. Miałem nadziję, że mogło się to gdzieś 
zapodziać, albo że zostało zniszczone, albo że było 
wśród papierów, zabranych z safes'u. No, ale mo­
głem wiedzieć, jaki był stary... mogłem znać go le ­
piej!

Rozumie pan, co miałem na myśli .mówiąc, że 
morderstwo mogło stworzyć dla mnie bardzo kło 
potliwą sytuację? Jeżeli ten papier, który podpi 
sałem, dostał się w  ręce policji —  skierowało to 
wyraźnie podejrzenie na mnie, jako na niebezpiecz-

tam tą

-/siai przez długie minuty i nie powtarzał się 
Mg rf’2u- No, w y rzczywiście dokazaliście cudów, 
'ij§c- l̂e Spłynęło trzydzieści sekund, gdy w yczerpa­
n ą ^  Cały swój zapas — a nawet użyliście dziewięć 

ftą teg° samego słowa.
'>rzezw ’ł się głębokim łykiem i odstawi! 

^  — Bardzo jestem panu zobowiązany za
l-fkL że mi nan „mlaara,,) jjj się zapomniałem.że mi pan wybaczył, 

iest wiedzieć najgorsze — powiadają ludzie szczerze całą historię, będzie to

że otworzyłem safes w nadziei, i i  znajdę tam swoje 
zeznanie —  i że w  jakiś sposób —  gdy go nie zna­
lazłem —  zniszczyłem wszystko, co tam było. A  
jak pan sam mówił, nie mam żadnego pewnego ali­
bi. Zdecydowałem się więc, że najgorszą rzeczą, 
która mogła tylko pogorszyć sprawę —  byłoby 
uciec i skryć się, po znalezieniu ciała. Pamyślałem, 
że jeżeli poinformuję natychmiast policję i opowiem

dla mnie najlep­

sze — i że może uniknę prześladowania za 
starą historię w  Maidstone.

Trent skinął głową z uznaniem.
— Przedstawiliście to doskonale, I w iecie, cu­

downe jest, jak policja czyta w myślach. — Główny 
inspektor przypuszczał dokładnie, że tak właśnie 
było.

— Niech go diabli! — zaklął dziko Raught.
— Przypuszczał dalej, że kiedy następnego dnia 

dowiedzieliście się, że nie padło na was żadne isto ­
tne podejrzenie i że ktoś inny został aresztowany, 
wówczas dopiero postanowiliście pomyśleć o ucie­
czce, w obawie, że wasze zeznanie w  sprawie ban­
ku Maidstone'a mogło zostać ujawnione —  a ucie 
czka nie wpłynęłaby i tak na konsekwencje 
tamtej starej zbrodni, do której już się przyznaliście.

Raught mruknął z goryczą,
—• No, domyślił się słusznie. I tak to właśnie w y  

gląda. Pan rozumie, co znaczy dla mnie, że oni 
mają to zeznanie? Znaczy to, że jeżeli nawet mnie 
nie znajdą, będę musiał ciągle ukrywać się i cho 
wać; będę musiał zmieniać swój wygląd —  i gdzie 
kolwiek pójdę, nie będę miał nigdzie możności do 
stania żadnej roboty, chyba jakąś najgorszą — bo 
będę bez świadectw. To właśnie mnie czeka, pro­
szę pana.

Powoli podniósł się z  krzesła,
(D. c. n)„

wzerunkiem Matki Boskiej na 'je­
dnej stronie, oraz krzyżem praw e 
sławnym z napisem rosyjskim — 
na drugiej. Na tejże posesji— pod 
czas kopania dołu na piwnicę, — 
znaleziono kilka szkieletów ludz* 
kich, które prawdopodobnie, tak 
samo jak kości, pochodzą z cza­
sów wojny światowej. Szkielety 
na razie zabezpieczono na miejs­
cu, do decyzji władz.
TRUP NA TORZE KOLEJOWYM

Na szlaku kolejowym pomiędzy 
stacjami W łocławek — Czernie­
wice, na 45 kim. został zabity 
przez pociąg pospieszny Nr. 40* 
mężczyzna niewiadomeko nazwis 
ka, lat około 60-ciu. Starzec miał 
obciętą głowę i nogi do kolan 
ręce zaś zmiażdżone. Rysopis: 
włosy ciemno - blond, przypruśzo 
ne siwizną, tw arz bez zarostu —: 
m arynarka i spodnie czarne, je 
sjonka ciemno - szara, kamasze 
czarne, sznurowane, maciejówka 
granatow a. Policja pow. w arszaw 
skiego prowadzi dochodzenie, ce­
lem ustalenia osobistości zab ite­
go.

Jak  nam  denoszą z G oczałkowie- 
Zdroju, łazienki i w szelk ie  inne za­
biegi jak  w odolecznictwo, inhalato­
rium, borowina, są nadal czynne i roz 
począł się  już tan i sezon jesienny.

Kątik radiowy
„W E SE L E  BOKYNY" 

A U D Y C JA  DLA POLAKÓW  
ZA G RAN ICĄ

Jednym  z najw iększych arcydzieł 
literatu ry  poLskiej. je st  pow ieść R ey. 
m onta „Chłopi". N asi rodacy z zagra  
nicy  pew nie  z przyjSfm ością  posłu­
chają  zrad iofon izow anego fragm entu  
tej książki, ta k  doskonale opisującej 
życie polsk iej w si. A udycja sobotnia  
będzie tym  ciekaw sza, że  słuchow isko  
w ykona m łodzież ze w si Lipce, tej 
w łaśn ie w si, gdzie odgryw a się  akcja 
„Chłopów" Polskie Radio zaprasza  
w szystk ich  rodaków na „W esele Bc- 
ryny1', w  sobotę, dn. 28.V III o godr. 
20.00.

DRZEW IECKI GRA W RADIO  
B E E T H O V E N A

Znany p ian ista  Zbigniew  Drzewiu* 
ki, w y stą p i w  Radio, dn. 28.V1II * 
godz. 19.00 z w łasn ym  recitalem . Tym  
razem  pośw ięca artysta  całą audycje 
utw orom  B eethovena. W  program ie  
sonata Es-dur i  B agate lle . 
ŚPIE W A C Y  PR ZED  M IKROFONEM

D w ie audycje śp iew acze nadaje  
Polskie Radio w  sobotę, dn. 28.V1II. 
Pierw sza z nich o godz. 16.30 obej­
m ie p ieśn i kom pozytorów  polskich i 
obcych w  w ykonaniu Jan in y  Huper- 
tow ej. W audycji o godz. 21.06 w y ­
stąp ią  śp iew acy: Irena G adejska i 
S tefan  W itas. N a  program  złożą się  
arie operowe kom pozytorów  polskich  
i zagranicznych.

Radio warszawskie
SOBOTA, 28 sierpnia.

W A R SZ A W A  I. 6.15 P ieśń . 6.18 
G im nastyka. 6.38 P łyty . 7.00 Dz en- 
nik poranny. 7.10 M uzyka. 11.-57 H ej 
nał. 12.03 Dziennik południowy.
12.15 P ogadanka rolnicza. 12.25 Me­
lodie północy, w  wyk.«Ork. 1-5.45 W ia  
dom ości gospodarcze. 16.00 U ciekła  
m i piosenka —  audycja  dla d z e c i.  
16.30 R ecita l śp iew aczy. 16.55 Polską  
K apela Ludowa. 17.30 Audycja kon­
kursowa. 17.50 Przez lasy  i góry  
Szw ajcarii K aszubskiej. 18.00 N as*  
program . 18.10 P rogram  na jutro.
18.15 P łyty. 18.50 P ogadanka aktu­
alna. i9 .0 0  R ecital fortepianow y  
utw ory Beethovena. 19.40 Pogadan­
ka. 19.50 W iadomości sportow e. 20.00 
A udycja dla Polaków za g r a n c ą :  
W esele Boryny. 20.45 Dziennik w ie­
czorny. 20.55 P rzegląd  prasy roiiu- 
czej. 21.05 A rie operowe. 21.45 N o. 
wości literackie. 22.00 M uzyka t w e .  
czna 22.50 O statnie wiadom ości.
W A R SZA W A  II.

13.00 K oncert rozrywkow y. 14 00  
Inform acje i program  na jutro. 
14.06 P ły ty . 15.00 Życie kulturalne  
stolicy. 15.05 M uzyka rozrywkowa.
22.00 W iadom ości sportow e. 22.05 
List służącej —  m onolog. 22.20 Mu­
zyku lekka. 23.00 M uzyka taneczu*  
23.40 P ły ty .

N IE D Z IE L A , 29 sierpnia.
W A R SZ A W A  I. 8.00 P ieśń . 8.03 

D ziennik poranny. 8.15 A udycja dla 
w si. 9.00 R egionalna transm isja  z Z» 
niem yśla. 11.05 K onceri. 12.00 P rze­
g ląd  kulturalny. 13.20 IH 'ska K apela  
Ludowa. 14.40 A u d y c ji d la dzieci.
15.00 A udycja dla w s i . ' 16.00 Chór 
„Kaskada". 16.30 P ły ty  17.00 Kon- 
cert. 19.00 P ow szechny T eatr W y­
obraźni. 19.30 T ransm isja z ulicy  
Lw ow skiej. 20.00 P ły ty . 20.35 P ro. 
gram  na jutro. 20.40 P rzeg ląd  poli. 
tyczny. 20.50 D ziennik  w ieczorny.
21.00 B akcyl H  —  audycja. 21.40 
W iadom ości sportow e ze w szystk ich  
rozgłośn i P. R. 22.00 P leśn i Schuber­
ta. 22.25 Tańce różnych narodów. 
22.50 O statnie w iadom ości. 
W A R SZ A W A  II.

15.00 P ły ty . 16.00 M uzyka tanecz­
na. 16.58 P rogram  na jutro. 22.00 
W iadom ości sportow e 22.05 P ły ty .

List Lotem  
z a s t ę p u j e  
t e l e g r a m
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Ż Y C I E  W A R S Z A W Y
Boikot wyrobów firmy „Krysek"

trwa
Ogłoszony przez Związek Ro 

botników Przemysłu Spożywcze 
go Jpojkot wyrobów czekolado 
wych i cukrów firmy „Krysek" z 
dniem każdym przybiera na sile.
* Akcja ta nie tylko znalazła zro­
zumienie wśród klasy robotniczej 
ale spotkała się również z uzna­
niem i kupców, będących odbior­
cami wyrobów tejże firmy.

Oświadczenia niektórych odbior 
ców brzm ią:

„Jako długoletni odbiorca w y­
robów „Kryska” oświadczam, żc 
tak długo, póki nie będą załatwio 
ne żądania robotników strajkują­
cych, żadnych zamówień nie w y­
ślę. Zgłaszam swoją solidarność z 
robotnikami i tymi wszystkimi od­
biorcami firmy „Krysek”, którzy

bojkotują wyroby firmy „Krysek” 
za brutalność, stosow aną wobec 
robotników. P. Milchman (m. Su- 
chodniów).

„Czytając w prasie o haniebnym 
postępowaniu firmy „Krysek” w 
stosunku do robotników postano­
wiłem przyłączyć się do akcji boj 
kołowej, jako stały odbiorca wy­
robów firmy „Krysek” solidaryzu­
ję się z akcją bojkotową i oświad 
czam, źe dopóki nie będą uwzglę­
dnione żądania robotników, żad­
nego tow aru przyjmować nic bę- 
dę.

Z poważaniem
M. Ad. Hancewicłc.

Związek Rob. Przem. Spożyw­
czego wzywa ogół odbiorców do 
przyłączenia się do akcji bojkotu

Z Uniwersytetu J. P.
Na Uniwersytecie Warszawskim u 

kazało się obwieszczenie, dotyczące 
sposobów przyjmowania nowowstępu- 
jących słuchaczy i manipulacyj przy 
tym  obowiązujących.

Podania składane być muszą od dn. 
6 do 15 września we właściwych dzie 
kanatach na terenie Uniwersytetu, z 
wyjątkiem wydz. weterynaryjnego, 
którego dziekanat znajduje się przy 
ul. Grochowskiej na Pradze.

Do podań wypisanych na specjał- 
nych formularzach (do nabycia u woź 
nych Uniwersytetu), należy dołączyć:

1) świadectwo dojrzałości, 2) świa­
dectwo urodzenia, 3) odpis dokumen­
tu wojskowego, 4) świadectwo moral 
ności — nie obowiązujące tegorocz­
nych maturzystów.

Dla kandydatów na wydz. lekarski, 
w eterynaryjny i farmaceutyczny — 
świadectwo z egzaminu z łaciny w 
zakresie 6-ciu klas.

Ponadto obowiązuje wszystkich 
kandydatów opłata manipulacyjna w 
kwocie 10 zł., oraz 4 zł. za badanie 
lekarskie.

Systematyczne okradanie piekarni
i zbrodniczy napad

W piekarni „Szwajcarskiej” , na 
leżącej do Józefa W ięckiewicza— 
(Męcińska 42), pracował, przez 3 
miesiące furgonista, Tadeusz Paw 
likowski. Swego czasu zginęły, w 
tajemniczy sposób, wszystkie klu 
cze, znajdujące się na kółku. Więc 
kiewicz wziął zapasowe klucze 
lecz zamków nie zmieniał. OJ tej 
pory ginęły, w systematyczny spo 
sób pieniądze z wpływów, znaidu 
iące się w szufladzie, w stoliku 
lub w biurku.

Przed kilku tygodniami Paw li­
kowski, udając się na ćwiczenia 
wojskowe, dał zastępstwo w oso­
bie Mieczysława Kamińskiego. — 
Kilka dni temu Kamiński przyw ła­
szczył zainkasowane na gospo­
dach 238 zł. i uciekł. Jednocześnie 
wyszło na jaw, że spraw cą zagi­
nięcia kluczy był Pawlikowski — 
który, w systematyczny sposób 
w ciągu trzech miesięcy, skradł 
około 2.000 zł. W obec *?go Więc

kiewicz nie przyjął już Pawlików 
skiego po powrocie z ćwiczeń do 
pracy.

Nocy poprzedniej lokatorzy do­
mu Męcińska 42 usłyszeli przera­
źliwe krzyki kobiety. Na alarm 
wybiegli sąsiedzi: wywiadowca
Szaber i posterunkowy Taranek 
Zastali żonę Więckiewicza. 54-let 
nią Stefanię poranioną. Zadano 
jej dwie rany tępym narzędziem w 
głowę.

W edług wyjaśnień Więckiewi- 
czowej usłyszała podejrzane szme 
ry i zapytała: „Kto tam ?" W ów ­
czas jakiś drab zaświecił latarką 
uderzył kobietę kawałkiem żelaza 
w głowę i wyskoczył oknem z 1 
piętra na ulicę.

W  sprawie tej policja 17 komis 
oraz funkcjonariusze urzędu śled­
czego, wszczęli dochodzenie, za ­
trzymując Pawlikowskiego : sio­
strę jego. Po zbadaniu — zwol­
niono ich.

Przed kongresem mieszkaniowym
w  W a r s z a w ie

Przygotowane zostały referaty 
w związku z kongresem mieszka 
niowym, który odbędzie się na ie- 
sieni r. b. w W arszawie. Będzie 
to pierwszy tego typu kongres.

Na kongresie tym będą omówią 
ne następujące spraw y: 1) sy tua­
cja mieszkaniowa i potrzeby mie­
szkaniowe w Polsce, 2) znaczenie 
ruchu budowlanego dla życia go­
spodarczego i konieczność popie­
rania go ze środków publicznych

3) dotychczasowa organizacja 
finansowanie budownictwa rmesz 
kaniowego w Polsce, 4) koniecz­
ność oparcia budownictwa społe­
cznego dla robotników i mało za 
rabiających pracowników umysło­
wych, o specjalną ustawę. We 
wszystkich tych sprawach wygło­
szone będą na kongresie osobne 
referaty.

Poza referatami głównymi bę­
dą zgłaszane referaty dodatkowe

Kronika wypadków

Elektrownia doręcza
nowe warunki abonentom

Dyrekcja Elektrowni Miejskiej 
w W arszaw ie przystąpiła do dorę­
czania abonentom stołecznej sieci 
elektrycznej nowych w arunków 
dostarczania prądu, które uchw a­
lone zostały ostatnio przez Zarząd 
Miejski. Nowe warunki zastąpić 
mają dotychczasowe umowy z b. 
koncesjonariuszami francuskimi j 
będą obowiązywać począwszy od 
Nowego Roku.

Umowa z abonentami przewidu­
je, że wszelkie należności Elek- 
trowni, muszą być doręczane w

ciągu 14 dni od doręczenia rachun 
ku, pod groźbą wyłączenia prądu 
po upływie 3-ch dni od tego ter­
minu bez uprzedniego zaw iado­
mienia abonenta. Prawidłowość 
rachunków może być kwestior.owa 
na w ciągu 2-ch tygodni od ich 
otrzymania. W yłączanie prądu bę 
dzie dopuszczalne w razie stw ier­
dzenia niedozwolonych m anipula­
cji przy licznikach, upadłości o d ­
biorcy, lub odstąpienia lokalu od­
biorcy innej osobie.

Wyskoczył oknem
w  chw ili w k r o c z e n ia  p o lic ii

Samobójstwo w hotelu
Służba hotelu „Paryskiego” — 

(Marszałkowska 105)' portier Za­
rzycki i pomocnik jego Ciura, za ­
uważyli, że o godz. 5-tej pali się 
światło w numerze na 1 piętrze 
zajmowanym przez 38-letniego 
Nauma Hellera (ł.ódźj, który w
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przeddzień zajął pokój. Otwór w 
w dziurce od klucza był zasłonię­
ty koszulą.

Drzwi otw arto zapasowym klu­
czem. Na podłodze przy oknie le­
żał Heller, nie dając oznak życia 
Lekarz Pogotowia stwierdził 
śmierć, prawdopodobnie wskutek 
zatrucia cyjankiem potasu.

Przyczyna sam obójstwa —- nie­
ustalona. Heller pozostawił na sic­
ie kartkę, z wyszczególnieniem 
pozycji rachunku, oraz pieniądze 
Po sporządzeniu protokółu przez 
policję 8-go komis., zwłoki prze­
wieziono do prosektorium.

Co grasą w  teatrach?
TEATR NARODOWY: Dziś „Słu. 

-Ta Jego Lordowskiej Mości” B arri‘- 
ego z Węgrzynem w roli tytułowej.

ILATR POLSKI: Gra dziś i dni
następnych świeżo wystawioną świe­
tną krotochwilę ze śpiewami i tańca, 
mi J. Tuwima według komedii Rusz. 
kowskiego „Jadzia — Wdowa '.

TEATR LETN I: Dziś lekka kome­
dia Niewiarowicza „Gdzie diabeł rńe 
może z Jan ina M artini, Daczyńskim 
i Orwidem w rolach głównych.

TEATR MAŁY: W pełnych pró­
bach scenicznych pod kierunkiem re­
żyserskim E. Wiercińskiego — komę 
dia C. B. Shaw a p. t. „Domy Sar- 
czówna, Samborski, Gorlicki,’ Ko;:- 
toriusa".

TEATR M ALICKIEJ: Dziś kome­
dia Nicodemie'go „Świt,, dzień i noc".

TEATR K A M ERA LNI: tira  kroto 
chwilę H. Adlera p. t. „Skandal w ro 
dżinie K inga'.

CYRULIK WARSZAWSKI: Co-1

dziennie „Ciotka Karola" z udziałem 
Bodo, Benity, Orwida, Minowicza i 
innych.

TEATR „8.15” g ra  codziennie ko. 
medię muzyczną Benatzky'ego „Ko- 
lo tta” (Miss Loteria).

W IELKIE WIDOWISKO 
BATALISTYCZNE

Staraniem Zarządu Powiatowego 
Koła Przyjaciół Związku Strzeleckie­
go W arszawa — P raga, odbędzie sie 
w dniach 28 i 29 sierpnia, tj. w sobo". 
tę i w niedzielę na stadionie Wojska 
Polskiego, o godz. 7.30 wieczorem, 
wielkie widowisko batalistyczne p. t.: 
„Patrz M arszałku'-.

W widowisku bierze udział ogółem 
1.000 osób z pośród oddziałów Zwiąż, 
ku Strzeleckiego, W ojska Polskiego, 
Rezerwistów, Legionistów i licznych 
fcrm acyj stowarzyszonych oraz a r ty ­
stów scen polskich, chórów i orkiestr.

Bilety wcześniej do nabycia w ka­
sach teatralnych „Orbisu".

Do mieszkania wyrobnika, 31- 
Ietniego Izaaka Białostockiego — 
(Zielna 55), przyszła policja, ce 
lem aresztow ania go, jako podej­
rzanego o komunizm.

W  chwili wejścia policji, Bia­
łostocki wyskoczył oknem z I-go 
piętra na ulicę, lecz został schwy 
tany przez policjanta. Przewiózł 
On Białostockiego do am bulato­
rium Pogotowia. Lekarz stwier

Kronika organizacyjna
Konferencja Zarządów Oddziałów 

Warszawskich, Związku Pracow. Ro. 
mun. i Instyt. Użyteczn. PublicZ.,
wraz z delegatami odbędzie się w dn. 
31 sierpnia r. b. o godz. 19-ej w loka 
lu Związku, ul. W arecka 7.

Obecność członków zarządów i dele 
gałów obowiązkowa. Sprawy ważne.

OKR WARSZAWA — PODMIEJSKĄ
Dnia 5-go września b. r. punkt, o 

godz. 10 przed połudn. w; lokalu przy 
ul. Wareckiej 7, na parterze odbędzie 
się

NADZWYCZAJNA 
KONFERENCJA KOBIET

Wszystkie org. miejsc. Okręgu pod 
miejskiego proszone są o konieczne 
przysłanie swych delegatek. Delegat 
ki muszą być zaopatrzone w mandat 
na piśmie.

M ło d z ie ż  P .P .S .
W sobotę, dnia 28-go b. m. o godz. 

7-ej wiecz. odbędą się zebrama orga­
nizacyjne dla Kół:

WOLA — ul. Wolska 44, ref. tow. 
Leszek Raabe.

POWĄZKI — ul. Kacza 7, ref. tow. 
Zygmunt Ładkowski.

POWIŚLE — ul. Czerwonego Krzy­
ża 20.

Mowon ire ta n e  Iwy 
w ZJO

Po rocznej przerwie w W arsz. 
Ogrodzie Zoologicznym przyszły 
na św iat 3 lwy, zaokrąglając licz­
bę urodzonych w tym Ogrodzie 
lwów do 65. Z tej liczby przeby­
wa obecnie w Ogrodzie 13. Resz­
tę zamieniono na ine okazy, bądź 
sprzedano. Nowonarodzone lwy 
stanow ią już trzecie pokolenie u- 
rodzonych w Zoo, gdyż ich rodzi 
ce i dziadkowie też przyszli na 
św iat w W arszaw ie.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

dził poranienie praw ej ręki 
tłuczenie kręgosłupa.

po-

3000 nowych nauczyciel
Zmiany w p r o g r a m a c h  szkolnych

Z nowym rokiem szkolnym obej 
muje stanow iska wykładowców w 
szkołach powszechnych przeszło 
3000 nowych nauczycieli, zaanga­
żowanych przez inspektoraty szkol 
ne dzięki ustanowieniu nowych e- 
tatów .

W nadchodzącym roku szkol­
nym przewidywane są ciekawe 
zmiany w program ie nauczania w 
szkołach powszechnych i średnich, 
mające na celu powiększenie w y­
kształcenia praktycznego. W yda­
ne zostało zalecenie, by w roku 
szklonym 1937/38 zwiększono li­
czbę godzin nauki rysunków.

Z z a H J u  im. Anny 
n.zcw.ecKej

Po dokonanym gruntownym r;mon 
cie w związku z groźnym pożarem 
w lipcu r. b., nastąpiło częściowe 
otwarcie zakładu położniczo - gine­
kologicznego im. ks. Anny Mazowiec 
kiej (Karowa 2). Na r?zie urucho­
mione zostały pokoje 4-osobowe i 
ogólna sala dla położnych. Oddział 
ginekologiczny otwarty zostanie w 
przeciągu 2 tygodni.

NIEOSTROŻNOŚĆ Z BRONIĄ.

54-letni Józef Cymbot, w artow ­
nik nocny (W ęgierska 19), inanipu 
lując rewolwerem, podczas noc­
nej służby przy ul. Szczęśliwie- 
kiej 60, spowodował wystrzał, ra 
niąc się w praw ą dłoń. Rannego 
po opatrunku w ambulatorium Po 
gotowia, skierowano do Instytutu 
Chirurgii Urazowej.

ZAMACH SAMOBÓJCZY.

30-letni Czesław Franczyk, bez 
zajęcia (Ciechanowska 4), otruł 
Się jodyną na rogu ul. Elbląskiej ’ 
Powązkowskiej. Po przepłukaniu 
żołądka, Pogotowie przewiozło de 
sperata do domu.

KON POGRYZŁ WOŹNICĘ.

W e wsi Zbarz (gm. Wilanówl 
koń ugryzł woźnicę, 29-letniego 
Stanisława Ryczyńskiego (Tarczyn 
ska 5). Poszwankowanego, który 
odniósł rany lewego przedra­
mienia, opatrzył lekarz w am ­
bulatorium Pogotowia.

ZDERZENIE SAMOCHODU 
Z MOTOCYKLEM.

Na rogu Al. Ujazdowskiej i pl 
Trzęch Krzyży, wskutek starcia 
samochodu z motocyklem, spadła 
z motocykla 30-letnia Halina Ję­
drzejewska, artystka (Belweder- 
ska 30). Ogólnie potłuczoną opa­
trzyło Pogotowie i przewiozło do 
szpitala Dz. Jezus. Samochód 
motocykl częściowo uszkodzone.

TRAGEDIA CHOREGO.

60-letni Stanisław Cebertowicz 
garbarz (Kleczewska 72), od dłuż­
szego czasu chory na raka, w 
przystępie silnego zdenerwowania

targnął się na życie, zadaj?^ 
bie nożem ranę w lewe ranp „ >

lecz£lDesperata opatrzył lekarz
wia, pozostaw iając go -  
na miejscu pod opieką dom 
ków.

WYPADEK TRAMWAJ1
Na rogu ul. F ra n c iszk a ń s '^ .

Nowiniarsldej, wypadł z łra ,,if 
ju 44-ietni Szniul Wachman. m 
zownik (Koźla 7). Lekarz w . f  

stw:erdz"Pogotowialatorium 
tłuczenie tw arzy i lew ego

PODRZUCENIE.

bio1,di»

Jan Grzegorzewski, dozorra
P

kładu W ychow aw czego im

brych ludzi o zaopiekować 
nim” Dziecko na razie P17 -

Boduena w Klarysewle, 
ziorna), znalazł w nocy .fCK5 
mą zakładu podrzucone \\!P  
płci żeńskiej, przy którym z pjit 
wała się kartka z napisem ''.^t 
cko ochrzczone, ma 3 o11 (
nazywa się Danusia. Prosz^; sił 

- " 1'e ,(f

do zakładu, po czym Y
będzie Opiece Społecznej 
ziorna.

KRWAWE PORACHllN^ 
OSOBISTE.

tfti*
W e wsi Aleksandrów ig1”- $  

zowna), na W acław a ^ t0Zt r3c'i ‘ 
nika, napadli i pobili go cl 
Bolesław i Mieczysław B°r $  
(mieszkańcy tejże wsi), 
dali mu siekierą 2 rany  ̂ ✓ 
wy. Mroza, w  stanie c'? p fZetlć( 
przewieziono do szpitala 
nienia Pańskiego. Tłem 11 
były porachunki osobiste.

Co w y ś w ; e t la ją  Kin®1
ADRIA: „Ordynat Michorowski". 
ANTINEA: „Ludzie w tunelu” i „A- 

haswer”.
AMOR: „Wybuchowa hlondnyka' i

„Wyrok życia".
AKRON: „Tedora" , „Gł<>s skazań. 

ca".
A S: „KOenigsm ark".
ATLANTIC: „Diabły wybrzeża". 
BAŁTYK: „Bohaterowie morza". 
BIS: „Czarne róże'" i „Niewidzialny 

promień”.
CASINO: „Czarownica z Salem”. 
CAPITOL: „Pasażerka na gapę”.
COLOSSEUM: „Prawo młodości”. 
CZARY: „W zamieci żelaza i ognia". 
ELITE: „Kwiaciarka z P ra teru” i „Je 
EUROPA: Nieczynne.

stem niewinny”.
FORUM: San Francisk0". 
FILHARMONIA: „Tajny plan R. 8".

Francisc0" i ’•

Jasna 5 
Pocz.o 6

Nasza Rubryka
MŁODY ENERGICZNY, rzutki u- 

rzędnik. posiadający rutynę pracy 
biurowej, organizacyjnej, adm inistra­
cyjnej, gospodarczej. Chlubne świade 
ctwa i referencje. Poszukuje pracy. 
Łaskawe zgłoszenia: Warszawa, ul.
Jakubowska 8 m. 1 dla ,,B. J. B.“.

MŁODA RUTYNOWANĄ EKS­
PEDIENTKA, poszukuje pracy eks­
pedientki, kasjerki. Al. Jerozolimska 
103 m. 81.

INTROLIGATORKA do robót ga. 
lanteryjnych albumy, kasety potrze­
bna. Rekłon Złota 25.

LAKIERNICZKA do puderniczek 
potrzebna. Rekłon Złota 25.

MŁODA PRACOWNICA z 4-let- 
nim dzieckiem poszukuje pokoiku lub 
kuchni za usługę. Zgłoszenia do Ad-! 
rrJnistracji pod „Kuchnia".

TAPICER, były podmajstrzy f ir ,  
mySzczerbińskiego, przerabia różne 
meble. Przerobienie m ateraca lub ko­
zetki 7 złotych. Założenie firanek ok­
no 1 zł. Teł. 918-72.' •

ZAOFIAROWANIE PRACY.
POTRZEBNE SAMODZIELNE pra 

eownice domowe, umiejące gotować 
do małej rodziny kultur. Pożądane 
referencje. Zgłaszać się do godz. .1. 
Twarda 46/35.

S t  FILHARMONIA
Tajny plan  

R. 8”
Ceny 7 5  gr i 1 zl

v«

uszc*<?
li*w

MEWA: „San 
przygód".

MUCHA: „Fredek ...
świat" i „Wstydliwy d°nzU811 ̂  

NOWA TOMBOLA: „W cien>« 
tnej sosny”. „r1

MAJESTIC: „Na drapaczu -

P <  *

2 poranki
P ic s e l

M A J E S T I C
W niedz. o 12 i   Ł! ui
Humor! T a n i e c !

NA DRAPACZU
BALKON PAiUk

1 lł75 ir.
M IEJSK IE: „R®se Marie'

FLORYDA: „B«unty“ i „Jedna z *y-
sjąca".

FO K U il: „Król°wa dżungli" i „Noc­
ny patrol".

GDYNIA: „Kobieta be/ maski" i
„Gra o kobietę”.

GLORIA (Marszał. 31): „świat się
śmieje" i „Antek policmajster".

ITALIA: „Madame Lenox ".
HELIOS: „Poświęcenie" i „Burzliwa 

młodość” .
HOLLYWOOD: .Słowik z Wiednia” 

z M. Eggerth.
IMPERIAL: '„Tajny plan".
KOMETA :• „Kusicielk.V i rewia.

5 45 "

M IE JS K I

Rose Mari®
Ulgowe po 5 0  9r;

za wyj. prem . *ob. i ^

i

PETIT TRIANON: „Napiffn (
i „Concertina”. mi*5*5/

PAN : „Tajemnice żółtego 
POPULARNY: „ S e n o r i t a  w

-  K  KOMETAKino­
teatr
ui. chłodna 49, teł. 6.48-51.

Dzieje kobiety, której fatalistyez- 
na miłość sprowadzała nieszczęście 
na wszystkich jej kochanków.

Na scenie rew ia

MASKA: „M aria S tuart" i „Arcyio. 
kaj".

MARS: „Szarża lekkiej brygady”. 
METRO: „Miłosne niespodzianki" i

„Wielki plan“.

rewia. p c
dzikhC,-.

„Zapomniane tw"
PRAGA: „Pasteur' i rewia- ^  
PRASKIE OKO: „świeczm 

ski” i „Confetti",ski” i „Confetti”. <( ,,
R A J: „Cygańskie dzlewezf • 
RIALTO: „Spotkali się *
RENA: „Złodziej serc" i ’’

z obłoków".
RIVIERA: „Czarny ° rZe*".rt« ,,hr 
KOMA: „Orzeł ieci do Ulu .' jjit 
ROXY: „Krew na morzu (

SOKÓŁ: „ A m ery k a ń sk ie
aid11iff

noef
cs-„Królowa dżungli".

SORENTO: „Alarm w 
sznik m im °w o li“ . >'f-

STYLOWY: „Łódź pod*o« 
STUDIO: „ T ru s a " .  J
ŚWIATOWID: „ BurgheB 
SFINKS: „ślubow anie"-^
ŚWIAT: „M aria S tu a r t”.
ŚWIT: „Piętro wyżej"-
TON: „Romeo i Ju |ia“' ^  if) t
UCIECHA: „Dorożkarz 
UNIA: „W esoły biegon

g ip sk ie "  o ra z  rew ia- ^
VICTORIA (Marszałk0 
„Gra życia".

[Yr

Redaktor odpowiedzialny LUDWIK WINTEROK. Odbito w drukarni Sp. N akładow o-W ydaw niczej „Robotnik”, W arszaw*)


